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Od wydawnictwa. 


Prenumerata na Gazetę Narodową: 

Z przesełką pocztow:,: Rocznice 
19 złr. 20 ent.— półrocznie 9 złr. 60 cnt. — 
kwartalnie 4 złr. 80 cnt. 


Bez przesełki pocztowej w miei- 
sen: Rocznie 15 złr.— półrocznie 7% zlr. 
50 cent, — kwartalnie 3 złr. 75 cnt.— mie- 
sięcznie 1 złr. 30 cnt, 

Razem z prenumeratą na Gazetę Na- 
rodowa przesyłać można i prenumeratę na 
Dziennik Literacki, który pod redak- 
cją Jana Dobrzańskiego wycho- 
dzić będzie od 1. stycznia dwa razy w 
tygodniu jak dawniej, i z IDodatkiem 
powieściowym co tydzień. 

Z Dodatkiem powieściowym z przesyiką poczto- 


wą: Rocznie 12 złr. 50 ct. — półrocznie 6 złr. 30 et. — 
kwartalnie 3 złr. 10 ct. 

Bez Dodatka powieściowego z przesyłką poczto- 
wą: Rocznie 10 złr. 50 ct. — półrocznie 6 złr. 30 et, — 
kwartalnie 2 złr. 70 ct. 

Dodawane do Dziemałka Literackiego ryciny i 
opisy mód kosztują kwartalnie 50 centów. 

Wraz z prenumeratą na "Gazetę Narodową nade- 
slać można prenumeratę na dwutomową powiesć Alberta 
Gorowskiego, p. te Wychowanica (Przedruk z Dzien- 
nika Literackiego). — Cena egzemplarza 2 złr. Pierwszy 
tom nadesłany zosianie z początkiem stycznia, drugi z 
początkiem marca 1865, 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie pre- 
numeraty, aby można wcześnie przyspo80- 
bić adresy, a prenumeranci nie doznawali 
żadnej zwloki w przesełce. 


Wyrok w berlińskim procesie Polaków. 


Czy branie udziału lub wspieranie 
przez pruskich poddanych powstania prze- 
ciw Moskwie, jest zarazem i zbrodnia sta- 
nu przeciw Prusom, tę kwestję głównie 
miał rozstrzygać sąd stanu w Berlinie. 
Konwencja prusko- moskiewska z dnia 8. 
lutego 1863 już na polu dyplomatycznem 
tak ściśle połączyła interes Prus z inte- 
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( towarzystwach pożyczkowych. 
I. 


Pan E. K. mowiąc o stowarzyszeniach prze- j 


my slomje h rzemieślniczych w ogóle, klasyfiknje 
takowe ze znajomością rzeczy na: 
1.ułatwiające kredyt, czyli pożyczkowe: 

2. ułatwiające nabycie surowca (suro- 
wych materjałów ); s 

3. dostarczające ży w ności i potrzeb co- 
dziennych, rozumie się po jak najtańszych ce- 
nach; 

4. zakładające 
wspólne warstaty lu 
i rachunek, a zatem 
kowe. 

Słusznie zauważył p. E. K., że towarzy- 
stwa nr, 3. i 4. głównie w Anglii i Francji za- 
kwitły. Zjawisko to ma swoje przyczyny. Nim 
się nad niemi zastanowimy, czynimy jeszcze 
tę wstępną uwagę, że wszystkie powyżej Wy- 
mienione stowarzyszenia mają pod wzgledem 
ekonomicznym wprawdzie jeden i ten sam 
cel: przez łączenie się podnieść dobrobyt człon- 
ków; że niemasz wszakże wątpliwości, iż co do 
osiągnienia tego celu, najwyżej sięgają stowa- 
rzyszenia nr. 3. i 4. Nr. 3 dąży doń bezpośre- 
dnio, choć w jednosironnym tylko kierunku, —. 
nr. 4lączy w sobie usiłowania stowarzyszeń 
nr. 1 i 2, dodając zespolenie sił fizycznych i u- 
miejętnych. 

Nie trudno dostrzedz, że towarzystwa nr. 
3. yt „mogą mieć miejsce tylko w wielkich mia- 
stach, © okolicach najężonych fabrykami, gdzie 
skoncentrowany przemysł i wybujały fabrykan- 
tyzm zgromadza owe roje ludności robotniczej, 
które jedynie dostarczyć są w stanie towarzy- 
stwu nr. 3. potrzebną ilość konsumentów, 
a towarzystwu nr. 4 potrzebną siłę produk- 
cyjną, tak pod wzgledem fizycznym jako też 
umiejętnym. Ze zaś Niemcy tak co do rozwoju 
i ogromu przemysłu, jak co do wykształcenia 
robotniką rzemieślniczego, tudzież fabrycznego, 
znacznie niżej stoją od narodów zachodnich, 
jest rzeczą bynajmniej nie wątpliwą. Ani ich 
przemysł, ani ich handel nie może iść w zapa- 
sy z handlem i przemysłem Anglii, Francji lub 
Belgii. Mniemana zaś wyższość wykształcenia 
ladn w Niemczech, którą się Niemcy chełpić 


R: zespolenie sił swoich 
fabryki na wspólny koszt 
stowarzyszenia zaro b- 
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resem Moskwy, iż odtąd było naturalnem 
gabinetu berlińskiego dążeniem, zasady 
tej konwencji przenieść i do swych wszy- 
stkieh stosunków wewnętrznych. o ile te 
sprawy polskiej dotyczą. Już od dawna po- 
ruszano w sferach dyplomatycznych trzech 
rozbiorowych mocarstw myśl najzupełniej- 
szej solidarności względem Polaków i ziem 
polskich. Jeszcze za cara Mikołaja roko- 
wano między sobą o orzeczenie zasady, 
iż zbrodnia stanu przeciwko któremukol- 
wiek z trzech mocarstw rozbiorowych, po- 
pełniona przez Polaka, w każdem z tych 
państw sądzona i karana być ma jakoby 
przeciw całości tego państwa wymierzona. 
Ta sama myśl podyktowała konwencję z 
d. 8. lutego i ta sama myśl skłoniła rząd 
pruski do oskarżenia Polaków z Poznań- 
skiego i Prus Zachodnich, wspierających 
powstanie przeciw Moskwie, o zbrodnię 
stanu przeciw Prusom. To czego gabinet 
pruski nie mógł żadnym sposobem prze- 
prowadzić na drodze prawodawczej, to 
przy pomocy policji i prokuratorji usiło- 
wał przeprowadzić na drodze sądowej, 
przed sądem nadzwyczajnym, aby tym spo- 
sobem uzyskać fakt dokonany, na któ 
rymby dalsze wnioski prawodawcze i 88- 
dowe czynić można. 

Podczas toczących się rozpraw sądo- 
wych w Berlinie całe dziennikarstwo pru- 
skie, cała opinia publiczna Niemiec, a 
przedewszystkiem cały świat prawniczy 
wyrażał się jawnie i otwarcie, iż w za- 
rzuconych Polakom oskarzonym czynach, 
nie ma śladu zbrodni stanu. "Tymczasem 
wyrok sadu wypadł inaczej. Sad przychylił 
się więcej do zapatrywania prokuratorji i 
uznał w wspieraniu powstania przeciw Mo- 
skwie, czyn przygotowywania zbrodni sta- 
nu przeciw Prusom ! 

W osądzenie argumentacji sadu ber- 
lińskiego nie wchodzimy. Streszczamy ją 
jedynie w tych słowach: „Polacy daża do 
odbudowania Polski z roku 1172, i to 
nieraz wypowiedzieli. Chociaż więc prze- 
ciw Moskwie walczyli, to jednakowo za- 
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zwykli, nie jest może bez podstawy, mając li 
ludność wiejską na względzie, — nie przeszka- 
dza to wszakże, iż ou vrier francuzki i wor- 
king mens angielski w wykształceniu i sa- 
modzielności o dużo wyżej stoją od kolegi swe- 
go, robotnika niemieckiego. 

Dalszym warunkiem wszystkich stowarzy- 
szeń w ogólności a wymienionych pod nr. 3 i 
4 w szczególności, jest zmysł asocjacyjny, chęć 
i zdolność poddania swej woli pod wolę ogólną. 
I pod tym względem stoją Niemcy daleko niżej 
od swych towarzyszy zachodnich, Niemcy, któ- 
rzy wynależli protestantyzm i pojecia „der Ich- 
heit des an und für sich“ Oni wtym wzg ędzie 
owszem niżej stoją od którcgokolwiekbądź na 
rodu. Ządać n. p. od Niemki, żeby przestała 
wychodzić z koszykiem swoim na rynek, żeby 
się kontentowała tem, co jej z warzyw, mięsa, 
jaj i t. p. dostarczy jakaś komisja towarzystwa 
nr. 3, lub żadać od niej, żeby przestała we wła- 
snych garnkach warzyć — nie byłoż by to pra- 
wdziwem okrucieństwem ? 

Z tego wszystkiego wynika jasno, dla cze- 
go się nie ndają w Niemczech towarzystwa nr. 
3 i 4, mimo tak gorliwych pracowników na po- 
lu stowarzyszenia, jakimi są n.p. pan Schultze- 
Delitsch i inni. Samp. Schultze przyznaje to o- 
twarcie w dziełku swojem (wyszło w Lipsku 
nakładem Keila w roku 18538): „Associalions- 
buch für deutsche Handwerker und Arbeiter“ w 
rozdziale 3, str. 40: 

„Nie ma wątpliwości żadnej, powiada on, 
że pod względem postępu w asocjacji pozostali 
Niemcy znacznie w tyleza Anglikami i Francu- 
zami. Narody te wyprzedziły nas tak w rozwo- 
ju politycznym, jako też i przemysłowym i t. w“ 

To też Niemcy chcąc sobie przyswoić 0- 
gromne korzyści, płynące ze stowarzyszeń, i 
niejako oswoić krnąbrną i lubiącą iść samopas 
naturę swoją, zaczęli u siebie chcąc niechcąc od 
stowarzyszeń, mniej ważnych wprawdzie dla 
klasy właściwych robotników, ale zą 
to łatwiejszych do poprowadzenia. I w tym 
względzie przytacza nam pan Schultze w dzieł- 
ku powyższem na str. 45 jak następuje: | | 

„Chcąc u nas Niemców na polu asocjacyj- 
nem ze skutkiem działać, trzeba mieć głównie 
baczność na chęć, nam Niemcom właściwą od- 
osobniania się, skłaniającą nas w odoso- 
bnianiu tem upatrywać samodzielność, 


Nroda 28. Grudnia 1804. 
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Przedpłatę przyjmają : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ? przy 
ulicy Wałowej pod I, 285 m.. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie. 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od miejsca objętosci wiersze dro 
brzyin drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą. Franeję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płanski w Paryzu Bouje- 
vard du Prince Eugćne 59, 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeraty 
bidro anonsewa p. Alojzezn Oppelika, Woilzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „frene o^, 
LISTY reklamacyjne nienpieszętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do redakcji nie 


chowywali sobie walkę przeciw Prusom na ' dzienników berlińskich, że hr. Mensdorff ucier- 


później. O których wnosić można iż dla sta- 
nowiska swego musieli wiedzieć o celach 
rządu narodowego t.j. 0 zamiarze podnie- 
sienia walki przeciw Prusom po ukończe- 
nin wałki z Moskwą, ci wspierając po 
wstanie w Królestwie. przygotowywali zbro- 
dnię stanu przeciw Irusom. [nni zaś, 
których tej świadomości wnosić nie mo 
żna, są uznani za niewiunych.* Restrictio 
menlalis a nie czyn rozstrzyga 0 winie 
lub niewinie! Z czynu żadnego nie można 
było zamiaru wydobyć, więc wydobyto go 
z przypuszczenia, iż jedni musieli zacho- 
wywać sobie walkę przeciw Prusom na 
póżniej, drudzy zaś nie! 

Prawda, iż ten sam sad, który na po- 
dobnych podstawach zbudował wyrok, z 
drugiej strony wymierzył bardzo łagodne 
kary. Winę orzekł mniej więcej wedle za- 
patrywania się rządu i prokuratorji, a ka- 
rę wymierzył przez wzgląd na opinię na- 
rodu niemieckiego, której oburzać nie 
śmiano. Taka dwoistość jest zwykłem zna- 
mieniem sądów, będących w kolizji mię- 
dzy sumieniem a naciskiem rządu. 

Lecz dla Polaków z Poznańskiego w 
ogóle donośniejszym faktem jest orzecze- 
nie winy niż wymierzenie kary. Woleliby 
oni, aby kara była surowsza a inna wina 
w zasadzie orzeczona, a nie zbrodnia sta- 
nu. Utworzono tem bowiem praecedens, 
który stanie się normą dla sądownictwa 
pruskiego, a nawet wejść może w prawo- 
dawstwo. Gabinet pruski zidentyfikował 
zupełnie w sprawie polskiej swój interes 
z moskiewskim. Krok to jest stanowczy 
do wprowadzenia proponowanej przez ca- 
ra Mikołaja solidarności zupełnej mocarstw 
rozbiorowych w sprawie polskiej. 
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Przegląd polityczny. 


Ausirja. Do wiadomości 0 mającem nastą- 
pić ustąpieniu hr. Mensdorffa z ministerjum 
spraw zagranicznych, dodajemy zapewnienia 


która nam się przez stowarzyszenia takowe na 
szwank wystawioną widzi. Wypada zatem u 
nas od takich stowarzyszeń ekonomicznych, 
tudzież procederowych rozpoczynać, które uła- 
twiając proceder, nie przeszkadzają 
członkowi prowadzenia go samemu 
dla siebie,“ 

Z tych to przyczyn rzucili się Niemcy głó- 
wnie na towarzystwa pożyczkowe. Próbo- 
wali wprawdzie i stowarzyszeń nr. 2 i 3, za- 
kupywania hurtownego surowca i Żywności, 
lecz dotąd, jak sam p. Schulze w dziełku swo- 
jem „Capitel zu einem deutschen Arbeiterkate- 
chismus" potwierdza, o wielkiem ich powodze- 
niu nie ma w'adomości. — Natomiast zakwitły 
w Niemczech towarzystwa pożyczkowe, 
które nie krępując w niczem działalności indy- 
widualnej ezłonka pojedyńczego, są li spekula- 
cyjnemi, ułatwającemi kredyt i nastręczającemi 
sposobność dogodną składania małych oszczę- 
dności. Pan Schultze podaje w dziełku co 
dopiero powołanem na str. 134 i 185 liczbe ta- 
kowych towarzystw pożyczkowych na całe Niem- 
cy i Prusy z końcem r. 1862 w przybliżeniu 
na 440, — sumę obróconego przez nie kapitału 
na 30 milionów talarów. Fundusz ich obrotowy 
podaje, również w przybliżeniu, na 1%, do 2 mi- 
lionów talarów własnego kapitału członków, 
a na 8 milionów kapitałów obce yeh, dopoży- 
czonych. Nie masz wątpliwości, że liczby te 
obeenie już znacznie prześcignięto. 

Po wyłuszczeniu przyczyn, dla czego jedne 
towarzystwa głównie się przyjęły na Zachodzie 
a inne znowu w Niemczech, po napomknięciu o 
różnicy znaczenią ich pod względem c¢ kono- 
micznym, zamykamy rozdział ten choć tyl- 
ko kilku uwagami nad ich znaczeniem pod 
względem socjalno-polity czny m. 

Nowoczesne stowarzyszenia rzemieślników, 
tudzież robotników w Francji i Anglii, — mamy 
tu rozumie się głównie towarzystwa nr. 3 i 4 
na względzie, — wielkiego, przyznać to należy, są 
znaczenia nie tylko dla osiągniętych rezultatów 
ekonomicznych, nad któremi się rozwodzić nie 
tu jest miejsee, ale i z tej przyczyny, iż kwe- 


| stji tak nazwanej socjalnej, tj. emancypacji 


robotnika i prostego rzemieślnika, kwestji sto- 
sunku jego do chlebodawcy, ezvli raczej kwe- 
stji stosunku dotąd tak draźliwego pracy do 
kapitału zupełnie inny a dla postępu 


t 


piał znacznie na zdrowiu w skutek ogromnych 
natężeń na swej posadzie, objętej w skutek ży- 
czenia cesarza. Zapewniają one także, cv i nasz 
wczorajszy telegram donosi, że hr. Mensdorff 
napotyka w zamiarach swoich na opór u kiero- 
wników ministerstwa stanu, ale dwór go popiera. 

Pesti Napło dowiaduje się z Wiednia, że 
projekt reformy sądownictwa dla 
Węgier otrzymał zatwierdzenie cesarza i ma 
Już wejść w życie z początkiem przyszłego ro- 
ku. Ten sam dziennik donosi także, że węgier- 
ska kancelarja nadworna wydała do wszystkich 
juryzdykcyj rozporządzenie, które z powołaniem 
się na dyplom październikowy nakazuje wła- 
dzom i sądom, ażeby przy wydawaniu rezolu- 
cyj używano języka, w którym podanie stron 
było ułożone. 

Jak donosi pruska Nordd. Ztg., rozpoczęły 
się już w Berlinie dnia 23. b. m. han dlo wo- 
polityczne układy między Austrją 
i związkiem Cłowy m. Pełnomoenikami 
Prus są Phil.psborn i Hasselbach, Bawarji Rei- 
chard, Saksonii Thümmel, a Austrji br. Hock. 


Hannover-Courier z d.23. bm. dowiaduje się 
za rzecz pewną, że między Austrją, miastami 
hanzeatyckiemi i Hanowerem toczą się nkłady, 
które mają na celu konwencję marynarską ku 
ochronie niemieckiego handlu na morzu Półno- 
cnem, przyczem Geestemünde proponowane jest 
na port zimowy. 


Pana Clercq, znanego pośrednika w fran- 
cusko-pruskim traktacie handlowym, oczekują 
temi dniami w Paryżu; ma on zaraz po Nowym 
roku udać się do Wiednia na konferencje z au- 
strjackiem ministerjum w sprawach handlowych. 
Tak przynajmniej powszechnie zapewniają. 


Niemcy. Mimo silnej załogi pruskiej i bez- 
względnego postępowania wiadz pruskich w 
księztwach Zaelbiańskich, mieszkańcy tych 
księztw energieznie protestują przeciw aneksji 
ich do Prus. W Bordesholm odbyło się zgroma- 
dzenie, na którem następujący protest uchwalo- 
no: 1) Trzymamy się ściśle samodzielności 
Szlezwik-Holsztynu pod księciem Frydrykiem 
VIII. (Augustenl|urgiem) i niezmordowanie opie- 
rać się będziemy wszelkiemu innemu załatwie- 
niu kwestji dziedzictwa tronu; 2) wszelka kon- 
wencja przyłączenia do Prus i do związku Cłowe- 
go jest tylko wtedy ważną. gdy ją uzna repre- 
zentacja kraju, a książę panujący wykona: 3) 
uniwersytet w Kiel zasłużył na wdzięczność kra- 
ju swem męzkiem zachowaniem się tak przed 
rokiem jak i obecnie. Niechaj i na przyszłość 
uczy nas trzymać się Święcie praw!* (Rząd 
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ludzkości i moralności bardzo zbawienny zaczy- 
nająłdawać kierunek. Stowarzyszenia te, pole- 
gające na dobrowolnej asocjacji, na zasa- 
dzie dźwigania się o własnych siłach, sku- 
pionych, bez pomocy obcej czyjejbądź, a dą- 
żące do rezultatów, lubo zwolna tylko i mo- 
zolnie uzyskanych, lecz zawsze bezp ośre- 
dnio praktycznych, zrywają stanowczo z 
dawniejszemi mrzonkami i teorjami mglistemi 
socjalizmu politycznego, narzucającego pań: 
stwu obowiązek dostarczania pracy 
i żywienia mas robotniczych, których 
niebezpieczne tendencje stłumić trzeba było w 
czerwcu 1848 r. na bruku Paryża wytężeniem 
nie małem — armat i bagnetów. 

Któż bowiem takowym dążeniom n.p., aże- 
by przez połączenie wyzyskać sobie tańszą ży- 
wność, lub też czoło stawić fabrykantom, wyzy- 
skującym robotnika, przez założenie niezależnego 
warstątu lub własnej fabryki i takim sposobem 
z robotnika prostego podnieść się do stanowiska 
robotnika-fabrykanta, któż bowiem dążnościon 
takim nie tylko dobrze życzyć, ale pobłogosła- 
wić nie powinien?! Cel ich godziwy a środki 
najlegalniejsze. Wolność i równość wobec pra- 
wa dla wszystkich! To jest hasło, które tak po- 
jedyńcze warstwy narodu, jak całe narody w o- 
góle, do postępu i usnnięcia wszelkich gwałtów, 
swobodzie i naturze ludzkiej zadanych dopro- 
wadzić winny ! 

Towarzystwa poży cz k owe podług Schultze- 
Delitscha są w swojej aferze niewatpliwie wiel- 
kiej wagi. Nie mają one jednakże tej doniosło- 
ści socjalno-politycznej, jak francuzkie lub an- 
gielskie nr, 3 i 4, nie mówiąc już o ich asocja- 
cjach, zawiązywanych dla zmniejszenia godzin 
pracy lub podwyższenia płacy. Celem ich jest 
rozprzestrzenić kredyt i interesa bankowe w 
niższych a mianowicie średnich klasach. Po- 
wiadam wyrażnie: w średnich klasach, 
gdyż dla klasy właściwej robotników wątpię 
żeby byla wielkiego znaczenia. O kredyt powi- 
nien robotnik zwyczajny mniej dbać, żyjąc z rę- 
ki do ust; podupadły i zubożały staje się i tak 
ciężarem gminy. 

To też gdy po zakwitnieciu towarzystw po- 
życzkowych wedle zasad p. Sehlultzego, wezbra- 
ły Niemcy okrzykiem, wielkim krzykiem tryum- 
falnym, iż rozwiązują niemi kwestję socjalną, 
słusznie wystąpił przeciwko takowym roszcze- 
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pruski zażądał był po zawarciu pokoju od pro- 
fesorów i urzędników tego uniwersytetu, aby 
podpisali akt posłuszeństwa rządowi pruskiemu; 
pretensję tę jednak oni odrzucili.) 

Vaterland pisze: „Jak się z dobrego do- 
wiadujemy źródła, jest Austrja skłonną do zda- 
nia rządów szlezwicko-holsztyńskich księciu Au- 
gustenburgowi i oraz tytułów do posiadania, wy- 
pływających z artykułu 5. traktatu pokojowe- 
go. Byłby on natenczas spadkobiereą mocarstw 
sprzymierzonych a między jego i Oldenburga 
prawami rozstrzygałby takzwany „sąd austrae- 
galny.* Nad wnioskiem tym toczą się właśnie 
układy między Wiedniem i Berlinem ; nieprawdą 
jest jednakże, iż Austrja w razie, gdyby Prusy 
na wniosek ten nie przystały, postawiłaby u 
bundestagu wniosek osądzenia Augustenburga 
na tronie Szlezwik-Holsztynu. Cały dotychcza- 
sowy przebieg szlezwieko-holsztyńskiej sprawy 
nie dopuszcza podobnego postępowania Austrji 
wobec Prus.* 


Włochy. Gazeta urzędowa ogłasza dekret, 
który oświadcza, że konfiskata klaszto- 
rów, seminarjów iinnych gmachów w Florencji, 
petrzebnych dla admininistracji państwa, jest 
konieczną dla dobra powszechnego. 


W Anglii objawia się ruch wielki z powo- 
du wyborów do nowego parlamentu, 
które w lecie 1865 r. nastąpić mają. Stronni- 
ctwa rozpatrują się w kraju; naczelnicy gotują 
się do wałki. Ze wszystkich mów przywódzców 
torysów i wigów pokazuje się, iż Anglia czu- 
je, że sytuacja polityczna Anglii w ostatnich 
dziesięciu latach znacznie się zmieniła. Reforma 
z r. 1881 podniosła wpływ klasy średniej, któ- 
ra zyskała przewagę i która więcej się zajmuje 
interesami materjalnemi, niż stanowiskiem An- 
glii na zewnątrz. Ostatnie wypadki jawnie to 
okazały, dlatego przyszłe wybory wielkie mają 
znaczenie, gdyż wpływać będą przez dluższy 
czas na przyszłość Anglii. 

Angielski rząd układa się w tej chwili, 
by w Matamoras, w Meksyku, uzyskać wol- 
ną stację dla wywozu bawelny. Francja jest 
Li nstawić tam dostateczną siłę mor- 
ską. 


Rumunia. Według korespondencyj z Bu- 
karesztu odbyło się zagajenie se natu i Izby 
deputowanych d. 18. b. m. w sposób na- 
stępujący: O godzinie 12. w południe otwarte 
zostały przez księcia Kuzę senat i Izba depu- 
towanych. O godzinie w pół do jedenastej se- 
natorowie i deputowani zebrali się w katedrze, 
gdzie metropolita mszę celebrował. Ministrowie, 
rada stanu, sąd krajowy, izba obrachunkowa, 
trybunały, urzędnicy administracyjni, ministe- 
rjum wojny, byli obecni w pełnym uniformie. 
Garnizon bukareski wystąpił już o godzinie 10. 
i uformował szpaler od pałacu książęcego do 
katedry. O godzinie w pół do dwunastej se- 
natorowie i deputowani udali się do wielkiej 
sali posiedzeń. Senatorowie zajęli miejsca w 
centrum i po lewej stronie tronu. Ministrowie i 
członkowie rady stanu oczekiwali księcia w sali 
wchodowej; o godzinie 12. książę przybył do 
katedry ; ministrowie i rada stanu towarzy- 
szyli mu do tronu, ministrowie zajęli miejsce po 
prawej stronie, a radzcy stanu po lewej. Ksią- 
żę Kuza przybył do sali z odkrytą głową, u 
siadł na krześle tronowem, i nakrywszy głowę 
odczytał mowę tronową. W długiej tej mowie 
książę skreślił pobieżnie ostatnie wypadki w 
księztwach, wykazując, jak ciągłe zatargi mię- 
dzy Izbą deputowanych a tronem tamowały po 


niom znany Lasalle, wyszydzając mniemaną 
wielkość pana Schultzego i jego adherentów, 
jako wynalazców niewątpliwego środka zaże- 
gnania burzy socjalnej. Nie ogłaszamy się prze- 
to bynajmniej zwolennikami pana Lasalle, 
który, nie wydobywszy się z błędnego koła te- 
orji dawnych szkół socjalistowskich, odgrzewał 
ich przesadzone pretensje do państwa, — ale 
trudno nie przyznać mu w tem racji, iż stowa- 
rzyszenia pożyczkowe według pana Schul- 
tze Delitsch dla klasy ubogiej, roboczej, 
małego są stosunkowo znaczenia i wpływu. 

Nie przeszkadza to wszakże bynajmniej do- 
brze zasłużonej sławie pana Schultzego jako głó- 
wnego krzewiciela tych stowarzyszeń w Niem- 
czech, które stając się dźwigniami średniej kla- 
sy mieszczan, rzemieślników-majstrów, pomniej- 
szych przemysłowców i kupców, dla których 
kredyt wielkich instytutów kredytowych i ban- 
kowych nieprzystępny, a więc właśnie tej kla- 
sy, która właśnie skutkiem postępu wielkiej in- 
dustrji i jej dążności ceniralizacyjnej od pewne- 
go czasu widocznie podupadać zaczęła, znako- 
mite dla dobra pospolitego położyły zasługi. 

O potrzebie i możności zaprowadzenia sto- 
warzyszeń pożyczkowych w naszem polskiem 
społeczeństwie, zaraz pomówimy. 

II. 

Dla czego, zwracając się do stosunków na- 
szych, pomijamy towarzystwa nr. 3 i 4 wyż- 
wspomniane, każdy zapewne po tem, cośmy 

owyżej powiedzieli, łatwo zrozumie. Nie wie- 
eby na całą dawną Polskę znalazł miejsc, w 
którychby się o nie pokusić można. 

Inaczej się już ma ze stowarzyszeniem nr. 2, 
tj. ze skupowaniem i sprowadzaniem hurtownem 
na wspólny koszt i użytek materjałów surowych. 
Do takich stowarzyszeń jest wszędzie podsta- 
wa, gdzie się znajdują liczni, mniej zamożni 
rzemieślnicy pewnego procederu, zmuszeni w 
rozerwaniu swem do zakupowania surowca z 
drugiej. handlarskiej ręki. Dość tu np. wspo- 
mnieć o wielkiej liczbie biedniejszych szewców, 
których w każdem z naszych miasteczek pełno, 
partaczących i biedzących się wiecznie z przy- 
czyny, iż częścią zadłużywszy się u miejsco 
wych handlarzy skór po szyję, a tem samem 
wpadłszy w zależność od nich, częścią nie ma- 
jąc bądź dostatecznych funduszów, bądź dość 
obszernego procederu, bądź wreszcie potrzebne- 


step i organizację kraju, dlatego książę zmuszo- 
ny był rozwiązać Izbę w d. 2. maja i zadekre- 
tować urządzenie senatu i nowe prawo wybor- 
cze. Książę mówił dalej, iż w żadnym kraju na 
kuli ziemskiej nie ogłoszono w wielu latach ty- 
le nowych instytucyj, ile on w kilku miesiącach 


wych koncesjach do budowy dróg żelaznych, i 


wezwał senatorów i deputowanych, ażeby wspól- | 


nie z nim dążyli do ustalenia pomyślności kra- 
ju. Mowa skończyła się wiwatem na Rumunię, 
który senatorowie i deputowani powtórzyli. Po- 
tem metropolita odczytał im rotę przysięgi w 
słowach: „Przysięgam posłuszeństwo konstytu- 
cji i prawom krajowym, przysięgam wierność 


księciu.“ Każdy z senatorów i deputowanych, | 


osobiście przywołany, odpowiadał „przysięgam.“ 
Po złożeniu przysięgi książę w krótkich wyra- 
zach upominał senatorów i deputowanych, aże- 
by obowiązkom swym wierni pozostali, poczem 
wydalił się wśród żywych okrzyków. Mi- 
nister Kogolnieczano zabrał głos i oświadczył, 
iż senat i Izba deputowanych otwarte zostal. 
Sala była przepełniona widzami. W trybunie dy- 
plomatycznej znajdowali się wszyscy reprezen- 
tanci mocarstw, krom reprezezentanta Francji, 
chorobą złożonego. Mowa tronowa nie była jak 
zwykle tłumaczona i rozdawana w francuzkim 
języku, co reprezentantów obcych mocarstw ŻY 
wo dotknęło. 

Pierwsze posiedzenie Izby rozeszło się dla 
braku przepisanej liczby deputowanych. Rząd 
zawiesił dziennik Buciumul z powodu nienawi- 
ści jego do obeenego ministerjum. — Sposób, w 
jaki rząd ksiecia Kuzy chee na nowo w życie 
wprowadzić katolickie seminarjam w Jassach, 
dał powód do bardzo energicznych remonstra- 
cyj ze stvony kurji rzymskiej, która nie cbce 
pozwolić ażeby instytut wychowawczy dla księ- 
ży katoliekich zostawał pod władzą kacerskiego 
laika, ij. pod rumuńskim ministrem oświaty, p. 
Kreculesko. 

Emisarjusz, o którego przytrzymaniu w 
izmaiłowie donosiliśmy w numerze sobotnim, 
miał przy sobie kompromitujące papierv, po- 
między któremi korespondent Wanderera wy- 
mienia głównie spis komitetów rewolucyjnych w 
Macedonii, Epirze i Bółgarji, t. j. w większej 
części Turcji europejskiej. Jest to ajent mo- 
skiewski. 


Moskwa. Dzienniki niemieckie i francuzkie 
pisały wiele o zmianie, nastąpić mającej w kie- 
rownictwie spraw zagranicznych cesarstwa mo- 
skiewskiego. Pozycja ksiecia Gorezakowa miała 
być zachwiana, i baron Budberg miał go zastą- 
pić. General Corresp. zaprzecza tym pogłoskom, 
zapewniając na podstawie doniesień z „bardzo pe- 
wnego źródła”, iż wcale się na to nie zanosi, żeby 
książę Gorczakow z ministerjum miał wystąpić. 
Stanowisko jego nigdy nie było tak siine i za- 
bezpieczone, jak właśnie w chwili obeenej. Ma 
on po sobie stronnictwo staro-moskiewskie, któ- 
re dziś widocznie góruje, ma nadto sympatję 
cara, który wdzięczny mu jest za postepowa- 
nie wobec gabinetów zagranicznych w czasie 
powstania polskiego. Gdybv przyjść miało do 
jakiej zmiany w Petersburga, to chyba w ten 
sposób, iż ks. Gorezakow postąpiłby na kan- 
clerza państwa, w którym to razie obzeną po- 
sadę jego objałby minister spraw wewnętrznych, 
p. Wałujew. 

Znowu jeden dyplomata moskiewski zmarł 
na pomieszanie zmysłów. Do Augsb. Allg. Ztę. 
piszą z Wiednia: „Wiecie już zapewre o $mier- 


ci pana Bałabina, który dawniej przez długi 


zz a. 


go rozgarnienia, zniewoleni poniekąc są zamiast 
brać potrzebny materjał surowy z pierwszej rę- 
ki, tj. od fabrykanta, gdzie za tańsze pienia- 
dze lepszego dostanie towaru, szukać tako- 
wego u handlarza, przekupnia m.ejscowcgo, a 
tem samem pracować nietylko na wyżywienie 
mizerne siebie samego i familii swojej, ale i na 
wzbogacenie owego bandlarza, pośredniczącego 
między nim a fabrykantem! 

Nie cheąe wszakże zbytcemie rozszerzać 
naszego artykułu, opuszczamy tu przedmiot po- 
ruszony i zwracamy się do obranej na teraz 
materji do towarzystw pożyezkowy ch. 

Już w części I. artykulu naszego zastana- 
wialiśmy się nad charakterem i dążnością tych 
towarzystw. Wypada nam ninieiszem obszerniej 
o tem powiedzieć. 

Rok 1848 był ich ojcem. Wstrzaśnięty wy- 
padkami roku tego umysł pubiiezny, będąc je- 
szeze pod wrażeniem okropnej nędzy klasy niż- 
szej r. 1846 i 1847, zwrócił sig w swoich kolo- 
waniach i ku usiłowaniom polepszenia doli kla- 
sy tej ubogiej. lowstały w tym celu w całych 
Niemczech najrozmaitsze filantropiezne towarzy- 
stwa, jako np. zup rumfordzkieh, wspierania u- 
bogich wstydliwych, dostarczania ubogim mate- 
rjału opałowego itp. powstały naówczas to- 
warzystwa pożyczkowe. Podczas gdy we 
Francji rząd, będąc chwilowo po części w ręku 
socjalistów, wyasygnował na stowarzyszenia mi- 
liony, wzięli się w Niemczech prywatni lu- 
dzie poczciwej myśli do zakładania kas poży- 
czkowych dla biednej ludności. Jednakże ka- 
sy te, otrzymujące fundusze swe przeważnie z 
rąk dobroczynnych, zatem nie samodzielne, nie 
na własnych nosach stojące, lecz zawisłe i na 
rozmaite względy skazane, me długo się trzy- 
mały. Garneli sie (d: nich ciżba wszysey potrze- 
bujący i ubodzy, nie w myśli zaciąwnięcia dlu- 
gu, który się oddać winno, lubo to było wy- 
raźnym warunkiem odebranej kwoty, lecz ode- 
brania jałmużny. Takim sposobem zabrakło 
wnet funduszów. Dobroczyńcom sprzykrzyło się 
ciągłe odnawianie ich, i skutkiem tego towa- 
rzystwa te wnet zbankrutowały i upadły, nie 
wyłączając towarzystwa, które sam p. Schultze 
na tychże zasadach w miasteczkn Delitsch był 
zaprowadził. 

Nastały też tymczasem dla biednej klasy 
lepsze czasy. Żniwa się sypały obfite, handel i 
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czas był posłem moskiewskim we Wiedniu. Nie 


"umarł on w Parvżu, jak to mylnie dzienniki do- 


nosiły, lecz w Pirnie. Gdy się pojawiły pierwsze 


' oznaki jego choroby umysłowej, oddano go do 


jej sztuce doskonalsi, mają przystęp do banków 


domu szalonych w Illenau pod Achern 


w 


| Badeńskiem. Wbrew radzie tamtejszych lekarzy 
promułgował. W końcu książę wspominał o no- 


zabrała go ze soba rodzina do Moskwy, gdy 
stan jego zdrowia nieco się polepszył; wkrótce 
jednakże okazały sie znowu symptomata obla- 
kania, i posłano go do zakładu w Pirnie pod 
Dreznem, gdzie też żywota dokonal.* 


——a m 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 25. grudnia. 

(B) Jeszcze kilka dni nas przedziela od No- 
wego roku, a już widzimy tu przygotowania do 
uroczystości, która w Paryżu gra ważną rolę. 
Na bulwarach i celniejszych ulicach stawiaja 
baraki, sklepy, kramv, w których sprzedawać 
będą lalki, cacka, różnego rodzaju zabawki dla 
dzieci obojga płci. W żadnem mieście na ziemi 
nie spotkamy tyle usiłowań, tyle przemysłu w 
tym wzgledzie co tu. Paryżanie łamią sobie 
głowy jak dzieci zabawić, jak rodzicom wy- 
łudzić kilka groszy za jakie ulubione cacko. 
Dzień Nowego roku jest dla dzieci paryskich 
dniem nagrody, oczekiwania, nadziei. Rodzice 
także mają ważne zatrudnienia. Komu się przy- 
pomnąć, kogo uczcić? Słudzy prywatni i pu- 
bliezni liezą na dary i koledy. Władze i wyż- 
sze warstwy społeczeństwa udają się do na- 
czelnika państwa i składają mu gratulacje. 


Obok cesarza, dwie opinie Ścierają się tu 
% pewną energią, Jedni cheą aby Napoleon z 
powodu Nowego roku dał pewne ustępstwa, po- 
większając swobody narodowe; drudzy zaś naj- 
mocniej upierają sie przy zasadzie: „wszystko 
dla ludu, nie przez lud,“ i na żadne ustępstwa 
zezwolić nie chcą. Dla tego też wszyscy z wiel- 
ka niecierpliwością oczekują, co Nowy rok ob- 
jawi z Tuilerjów, jaką da kolęde Francji dzi- 
siejszy władca F:ancuzów. 

Przypominają tu z tego powodu anegdotę, 
której kardynał Dubois jest głównym aktorem. 
Gdy mu rządca jego dóbr winszował Nowego 
roku, spodziewając sic, że dostanie piękną kole- 
dę, kardynał rzekł: „Daruję ci wszystko co mi 
skradłeś.* Skłonił sie nisko służebnik i dodał, 
że nie zna pana, więcej wspaniałomyślnego. 

Tu będa role przemienione. Francja nie 
dzisiejszemu naczelnikowi nie zabrała, ale on 
będzie mógł eoś oddać z zabranych jej swobód. 

Z Rzymu miłą otrzymujemy wiadomość. 
Wojna bratobójcza w Stanach Zjednoczonych | 
zwróciła uwagę głowy kościoła. Polecił arcybi- | 
skupowi w Nowym Jorku i starszym ducho- | 
wieństwa w Nowym Orleanie, aby wszelkiego | 
usiłowania użyli dla położenia końca lak smu | 
tnemu rozlewowi krwi. To istotna misja kościo- | 
ła. Z rozkoszą serca krok ten wspominamy. Na 
tej drodze tryumf katolicyzmu. 

Lekamy się aby najszlachetniejsze kapłanów 
usiłowania nie spełzły na niczem. Mesaż Linkolna 
cuchnie trupem. W zimnych, doktrynerskich argu- 
mentach mesażu nie znajdujemy ni wznioślejszych 
uczuć, ani wznioślejszych pomysłów. Dumna 
Północ nie spocznie, dopokąd Południa nie pod- 
bije. Taki program prowadzi do okrucieństw i 
zniszczenia, z największą dla Anglii korzyścią. 
Niektórzy dziwią się, że Anglia nie chce się po- 
łączyć z Francją dla ofiarowania pośrednictwa 
do pogodzenia walezących. Dla Anglii, tego 


przemysł zaczeły się dźwigać z upadku, praca 
znalazła wszędzie zajęcie, kryzys głodu i zą- 
straszajacego ubóstwa minęła. 

Natomiast odezwała się silnie inna po- 
trzeba. 

Od dawna już spostrzeżono, że z przyby- 
ciem kolei żelaznych i mnożeniem się kolosal- 
nem traktów bitych, łączących główne fabry- 
czne miasta z najodleglejszemi okolicami, za- 
częły równocześnie z rozwojem handlowym ipo- 
tężnienien przemysłu i fabryk, upadać mniejsze 
prowincjonalne miasteczka, a w szczególności 
ubożeć średnistan w ogóle, jako to rzemieślni- 
cy, majstrzy, kupcy i przemysłowcy pomniejsi 
it. p. Przyczyny tego upadku są widoczne. 
Przemysł, fabrykantyzm i kupiectwo na wiel- 
ką skalę przenoszą za pomocą ułatwionych 
środków komunikacyjnych wpływy swe na wszy- 
stkie części i zaułki świata, zarzucają wszystkie 
zakątki jego produktami, towarami i ajentami 
swolmi, zabijając konkurencją swoja przemocną 
rzemieślników i przemysłowców małomiejskich. 
Ci ostatni z nimi tem mniej ubiegać się mogą. 
ponieważ tamci, oprócz że są bogatsi i w Swo- 


i kredytowych instytucyj wielkich miast, tak 
rządowych jak prywatnych, od których naszym 
biedakom wara. Gdy tamci czerpią kapitały po- 
trzebne u źródeł dogodnych, bliskich i tanich, 
to ci, i z mienia 1 z wykształcenia  biedniejsi, 
skazani sa u małomiejskich lichwiarzy na baje- 
czne odsetki, 

Zaczęto ztąd na dobre przemyśliwać nad 
sposobem ratowania miejskich hias Średnich i 
przekoenano się, że im dla pokrzepienia się prze- 
dewszystkiem dwóch rzeczy potrzeba: wię- 
kszej oświaty iobfitszych środków 
pieniężnyeh, czyli lepszego kredytu. 

Przyznać należy, że eo do pierwszego pi *"- 
ktu, nie mało się w ostatnich czasach zdziałało 
nawet wśród nas, choć niekoniceznie dla nas. 
My Polacy nie dosyć jeszcze o to dbamy, lubo 
nie stoimy poza obrębem ruchu tego. Szkoły 
nasze, elementarne mianowicie, zanadto jeszcze 
przepełnione są niezrozumiała dzieciom na- 
Szym niemezvzna, dzieci zanadto jałową w nich 
odbierają naukę. Reforma w tym względzie nie 
ze wszystkiem, przyznajemy to, w naszym ręku 
spoczywa, lecz część jej i od nas zawisła. (zas 
wielki, żebyśmy przejrzeli i o poprawniejszej 
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esoistycznego narodu, byłoby to błędem. Pal- 
merston i Północnym i Południowym gotów po- 
słać proch. kule i armaty, aby się wzajemnie 
niszezyli. Kaplani katolicey mogą napróżno do 
serc przemawiać. głosich może być głosem wo- 
łającezo na puszczy; ale nie zmniejszy to ich 
zasługi. Radujemy się, że kościół powziął myśl, 
tak godna jego powołania. 

Mamy pod reką mowę królowej hiszpań- 
skiej przy otwarciu kortezów. Obeene wypadki, 
co wywołały dymisję ministerstwa Narvaeza i 
później stały się przyczyną jego powrotu do 
władzy, były powodem, że z największą cicka- 
wościa oczekiwano otwarcia Izb, aby z słów 
krółowej dowiedzieć się, jakie jest położenie 
państwa i jakie są zamiary rządu. Nie ze wszy- 
stkiem ciekawość ta jest zaspokojoną, jakkol- 
wiek przyznać musimy, że królowa z otwarto- 
ścią smutne położenie interesów państwa wy“ 
łuszczyła. Niema tam mowy o wojnie z rzeczą 
pospolitą Peruwiańską (w Ameryce południowej); 
spodziewa się rząd, „Ah Peruwianie uznają spra- 
wiedliwość gabinetu hiszpańskiego. Niema mowy 
o zaniechaniu wojny przeciw wyspie San Do- 
mingo, ale można się domyślać, że to będzie 
Izbom przedstawione. Niema wzmianki wyra- 
żuej o uznaniu Włoch, ale jest dane do zro- 
zumienia, że jak tylko Włochy stangwczo 
się urządzą, stosunki dyplomatyczne Hiszpanii 
z niemi zostaną przywrócone, nienaruszając w 
niczem należnej uległości głowie kościoła. Nie 
zapomniano © finansach, zostających w najopła- 
kańszym stanie. Przynajmniej pod tym wzglę 
dem mowa tronowa zasługuje na pochwałę. 

Sądzono w Madrycie, że zaciągnąwszy dlug, a 
nie mając go czemzapłacić, dość powiedzieć: „Nie 
mam i nie zapłacę.* Ale zasada ta nie przypadła do 
smaku wierzycielom angielskim. Udali się oni 
do rządu angielskiego, żądając, aby gabinet za- 
żądał od Hiszpanii zastawu i rękojmi. 

Dziełko pana Izaka Pereiry o banku i kre- 
dycie, o którem poprzednio wspomniałem, zwró- 
cilo należną uwagę. Rozbierają je pisma, każde 
stósownie do koterii, której jakie jest organem. Dla 
nas.cośmy bliżej osoby, kierujące kredytem, śle- 
dzili, broszurka p. Pereiry to pocisk, rzucony prze- 
ciw arystokracji finansowej, na której czele stoi 
dom Rotschildów. Vereire wyrzuca bankowi, że 
nie przychodzi w pomoc kredytowi, podnosząc 
stopę wymiany, że właśnie wtenczas, kiedy na- 
leży ułatwić stosunki, wysoką stopą je utrudnia. 
Jako środek zaradzenia temu podaje projekt 
drugiego banku, któryby daleko łatwiej kapi- 
tałów udzielał, i którego przeznaczeniem byłoby 
nie utrudniać, ale ułatwiać wymianę. Kiedy nie- 
którzy wyrzucają p. Pereirze, że w szkole sen- 
Symonistowskiej czerpał swoje pomysły, my 
przeciwnie z przyjemuością widzimy, że ludzie, 
co milionami obracają, odznaczają się nauką i 
gruntownemi badaniami. 

Zaknhozą liat dzisiejszy wzmianką o księ- 
ciu Kuzie. Już zapewne wiecie, z jaką ra- 
dością, z jakiem spółezuciem Izby rumuńskie 
przyjęły władzeę swego. Było to można prze- 
widzieć llsiłowania jego światłe, czynne, nace- 
chowane miłością i chwałą kraju, nie mogły ujść 
uwagi i być obojętnemi reprezentantom naro- 
du. Ale co nas najmocniej cieszy, to względność, 
uległość i cześć, jaką książe Kuza zachowuje 
dla sultana. Jest to dowód wyższego umysłu 
w obecnej chwili. Jedność księcia Kuzy, baszy 
Egiptu i sułtana jest ogromnej wagi dla nas. 
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edukacji dzieci naszych gortiwiej myśleć po- 


częli, wzgląd mając na to, że oświeceniu nasze- 
mu i bez tego nie brak utrudnień i przeszkód 
rozmaitych. Grzech to wielki, powiększać liczbę 
ich lenistwem i obojętnością własną. Społeczeń- 
stwo nasze polskie głównie upadło brakiem świa- 
tła i nauki. Niechaj sobie to każdy Polak w su- 
mieniu swojem zapisze! 

Co do podniesienia kredytu średnich 
klas, spróbowano, na wzór banków wielkich, 
zakładania po niemieckich miastach banków 
ludowych. Zaczęto na tem polu z wielką gor- 
liwością działać, nietylko nauczaniem, zachęca- 
niem przez pisma i mowy, ale i własnem przy- 
kładaniem się. To też doczekano się w przecią- 
gu lat kilku znakomitych owoców. 

Dowodem tego jest np. miasteczko Delitsch, 
w Saksonii, które nie liczac więcej jak 5.000 
mieszkańców, posiada, oprócz dwóch urzędo- 
wych kas oszczędności, jednej powiatowej a 
drugiej miejskiej, jeszcze swe odrębne towarzy 
stwo pożyczkowe. Na dowód, że towarzystwo 
to nie próżnuje, podajemy następujący obraz 
czynności jego z r. 1861: 
1. ilośćjezło0KÓW . . . "AN 
2, suma ogólna kapitału obrotowego: a) wła- 
sność członków 6.915 tal.; b) obce, dopo- 
życzone kapitały 11.369 tal.; e) oszezędno- 
ści obeych osób dobrowoinie złożone 1.746 tal. 
d) fundusz rezerwowy 641 tal. 
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3. suma ogólna pożyczek przez 

ciąg roku (na 1 do 3 miesiecy) 

udzielonych po 8*/, T309 
4. suma odsetek uzyskanych 1.559 
5. suma odsetek od dopożyczonych 

kapitałów zapłaconych : Diae 
G. koszta administracji i opłaty 

ułecdńików © 0. |. „SSB T 
T. wysokość procentu, wypłacone- 

go członkom od ich udziału I 


Udanie się i zakwitnięcie rzeczonych kas 
czy też towarzystw pożyczkowych polega gło- 
wnie na tem: iż oparte są na zdrowych zasa- 
dach, że mają prostą organizację i że wielkie 
członkom i wszechstronne przynoszą korzyści. 
O tych punktach wypada nam szczegółowo po- 
mówić. ~“ (D. e. n.) 
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Kronika. 
Przy zbliżającym się Nowym roka wyp udałoby. 


aby kraj zwróci! nwapgę na nasze pismiennielwo populer- 
ne, które jest lak ważnym i skutecznym czynnikiem w li- 
dowej oświacie, Zdawałoby się, że oświala ludowa, nie- 
zawodnie jedno z największych zadan naszego wieku, ze- 
jęła istotnie umysły wszystkich gorliwych o dobro kraju 
obywateli, Tymczasem z żalem wyznać przychodzi. że 
większa część lego, co zrobiono dla tej lak ważnej myśli, 
ogranicza się na pustych rozprawach i frazesach tylko, Z 
deklamacjami 0 potrzebie oświaty ludowej. o jej niczmier- 
nem znaczeniu i nagłej konieczności zdybeć się można 
wszędzie, w pismach publicznych lub pogadankach prywa- 
tpych — czynów zaś istolnych szukać bodaj czy nie z 
lampą Diogenesa. Jestto niedbałość, za którą ciężko już 
pokutowalismy i cięzko pokutować jeszcze będziemy, je- 
sli trwać dalej będzie. Jednym ze smutnych dowodów tej 
ozięblości jest ów nad wyraz szczupły udział, jaki znaj- 
duje w naszym kraju piśmienniciwo popularne, Z maleni 
wyjątkami nikl o nie nie dba, nikl go nie wspiera, a wie- 
lu nawet nie wie o niem. Naturalmym skutkiem tej nio- 
dbałości jest nizki stopień tego piśmiennictwa, podlrzy- 
mywanego tylko ofiarą nielicznych wytrwałych pracowni- 
ków, W Poznańskiem, choć tak malej cząstce Polski, 
więcej wychodzi pism i książek dla ludu, niż u nas, a 
każda popularna publikacja znejdnje tam gorliwe wsparcie 
i stosunkowo bardzo ubszorne ro: powszechnienie. W Kon- 
gresówce, wyciehczonej i krwawiącej się z ran świeżych, 
gorliwość w pracy dla oświaty ludowej wcale nie ustała, 
ale owszem rozwija się ustawicznie, choć powoli. Oprócz 
trzech pism popularnych, jak: „Kmiotek“, „Czytelnia nie- 
dzielna* i „Opiekun domowy“, wychodzą tam książki i 
kalendarze dla lulu, i nietylko że moralne osiągają cele, 
ale przysparzają nawel wydawcom zysk matorjalny. U nas 
kwestja zysku odpada zupełnie, bo nikt z pracujących dla 
oświaty ludowej go nie szuka; chodzi tylko o te, aby wy- 
dawane pismo lub książka znalazła udział, o tyle przynaj- 
mniej wystarczający, aby osiągnęła zadanie i nie przypra 
wiała wydawcę o strety, klóreby dalszą pracę czynily 
niemożebną. Nie chcemy tą uwagą wyrażać życzenia, aby 
klasy wyższe, czyli takzwana inteligencja zakupywała pi- 
sma popularne dla siebie, bo w takim razie chybiłoby się 
celu a powodzenie publikacyj popularnych byłoby tylko 
szkodliwem złudzeniem. Ale lud masz, jak lud kazdy, 
nie jest z natury pochopny do czytania i wymaga konie- 
cznie wpływu, któryby go zachęcił do tego. Wpływnu zaś 
takiego zkądże spodziewać się można, jeżli nie od klas inte- 
ligencyjnych, a osobliwie od tych, które stanowiskiem swain 
najlepszymi są przewodnikami między ludem a oświalą, 
jesli nie od naszego wiejskiego obywatelstwa i duchowień- 
stwa? Dlatego też poruszamy tę kwestję znowu i poru- 
szac ją będziemy ciągłe, dopominając się spełnienia tak 
ważnego obowiązku, jakim jest dla każdego prawego oby- 
watela udział w oświacie ludowej. Szczegółowo zaś zwra- 
camy ponownie uwagę na wychodzące od lat sześciu, je- 
dyne w naszym kraju pismo ludowe, Dawonek, który jak- 
kolwiek utorował sobie już drogę do chat stomianych, prze- 
cież w wielu okolicach ludowi jest wcale nieznany, z tej 
prostej przyczyny, że lud nio wie o nim, a nie znajdzie 
sie ktos, ktoby mu wskazał i doradził to pisemko, Wy- 
padałoby także. aby pismo to znalazło przystęp de mło- 
dzieży rzemieślniczej i małomiejskiej, która nim bę- 
dzie miała dla siebie pismo osobne, znależć może w Dzwon- 
ku tani i odpowiedni środek oświaty. 


Czasby już aby megisirat nakazał oczyścić ehodniki 
z lodu i śniegu, który ułożywszy się w grubą i ślizką 
warstwę, czyni przerhód przykrym a nawet niebezpie- 
cznym, 

Grono artystów lwowskich pomnożone zostało przez 
młodego , utalentowanego malarza, p. Konstantego Macewi- 
cza, który stale zamieszkał w naszem miescie. Oglądali- 
śmy kilka utworów tego artysty, mianowicie akwarele, 
wyobrazające sceny z życia ostatnich czasów. Widać w 
nich niezaprzeczony talent, mianowicie w kompozycji, ce- 
lującej zawsze głębszą myślą i poez.ą. 

Śmierć przez zmarznięcie. Pozawczoraj zamarzł 
w dzwonnicy kościoła 00. bernardynów dziad kościelny, 
który udal się tam byl na spoczynek nocny. 
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Prelekcje Wincentego Pola W sljezniu rozpo- 
czną się nowe prelekcja p. Winceniego Pola, o muzyce 
koseieinoj w Polsro, Przy odezytach tych występować bę- 
dą także chóry spiewaków, która każdą z wymierienych 
w prelekcji meledyj kościelnych, udspiewają. 
tych będzie esm, 


Odzzytów 


Pan Gąsiorowski czyli Gonschorowsky z Jans 


borka, bo tek się sam przezwał, człuwiek znany już zbyt | 


dobrze z pomagania Prusakom w germabizacyjnych pró- 
bach, autor wielu niecnych , koszlawym wpó!niemieckim 
językiem zredagowanych piśmideł dla ludu — wydał zno- 
wu na roh 1865 kalendarz ludowy, który swym okropnym 
językiem, tendencją i w najwyższym stopniu nieuorzeczną 
treścią, przerhodzi wszelkie drukowane straszydła, jakie 
kiedykolwiek miały służyć Prusakom do germanizacyjnej 
propagandy. Kalendarz ten podtytułem: „Prawdziwy Pru- 
sak,“ drukowany jest czcionkami golyckiemi. Już sam 
tytul tego kalendarza wystarcza, aby powziąść mniemanie 
o zacnym jego autorze, Opiewa on: „Prawdziwy Prusak. 
Ewangelicki. religijno-patrjolyezny. kalendarz narodowy != 
Jax wygląda treść tego potworu, dość podać następujące 
wyjątki; str. 55. 

Dnia dwunaslego sierpnia już 

Się stało taki tęgi mróz, 

Že ksiądz Nanisłowski musiał precz: 

Do bramy nieba szedł starzec: 

„O bracie Piotrze slabym ja 

Na ziemi nie mam pokoja!“ 

Na lo święty Piotr rozgniewawszy 

Wnisć racjonolista nie dawszy itd. itd. 

W takim języku i w takim sensie czyli bezsensie na- 
pisaną jest i reszta artykułów tego „Prawdziwego Prusa- 
ka.” Ciekawym jest „Marsz szlezwicko holsztyński,* umie- 
szczony w tym kalendarzyku. Opiena on w 10 zwrotkach 
bohaterstwa pruskie, a każda zwrotka zaczyna się od: 
„Tramta trala, trata rala!* Kończy się zaś ten rapsod bo- 
haterski następującą naiwną zwrotlką, za którą kanonierzy 
z pod Missunde nie będą pewnie wdzięczni p. (nnschn - 
rowskyemu: 

Tremta (rata, trata rala! 
Górą pasi! W górę skroń! 
Hurra w nogi! Szelmy wrogi! 

| z takich utworów bezprzykładnego idjotyzmu ma 
się uczyć lud polski! Jesteśmy przekonani, 7e lud nasz 
chwała Bogu tyle posiada zdrowego rozsądku, aby odrzu- 
cić podobną obrzydłiwą ksiązkę od siebie. 

TEATR POLSKI. Dzi: we środę na dochól p. Bir- 
bary Linkowskiej: Wygnanice i mścicieł, dramat 
w 5 aktach a Il obrazach z francuskiego. Oboje panstwo 
Linkowscy stali się talentom swoim, zapałem dla szluki 
i starannością, w najdrobniejszych nawet rolach, ulubień- 
cami naszej publiczności, która dzisiaj liecznam zebraniem 
artystce się udwdzięczy. 
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Ostatnie wiadomości. 


Francuzkie dzienniki podają papiezka en- 
cyklikę z d. 8. grudnia w następującym niedo- 
statecznym wyciągu: „Błędy, przeciw którym 
powstaje Pius IX., są tem niebczpieczniejsze, że 
dążą do osłabienia wpływu kościoła na osoby i 
narody, do zniszczenia harmonii między Świe- 
cką a duchowną władzą. System, który wszy- 
stkie uszczerbki prawowiernej nauki ceniralizu- 
je i jednoczy, nazwał papież naturalizmem. Od- 
nośnie do słynnej encykliki Grzegorza XVI. z d. 
15. sierpnia 1832, uważa papież naturalizm za 
zdanie tych łudzi, którzy uczą, że warunki pu- 
blicznej egzystencji i obywatelskiego postępu 
wymagają absolutnie ludzkiego społeczeństwa, 
ukonstytuowanego i rządzonego bez żadnego 
względu na religię, tak, jakby religia nie istnia- 
ła. lub przynajmniej bez rozróżniania fałszywej 
religii od prawdziwej. Z nauki takiej wynikają 
skutki, zgubne dla jedności religijnej wiary, jak 
np. wolność sumienia i wyznania, jeżeli wolność 
ta żądaną bywa jako ekwiwalent prawa, ka- 


żdemu obywatelowi w uporządkowanem pań- | 
stwie przysłużającego, t. j. prawa wyrażania ; aby utorować droge | 


a odbywać się będą w sali ratuszowej, | 


placono dr ej Jak w poprzednim tygodniu, 


GAZETA NARODOWA z dnia 23. grudnia 1864 


swego zdania słowem i drukiem... 
towaniu coraz powszechniejszego ubytku reli- 


gijnego uczucia, przytacza papież pomiędzy wy- ` 


pływającemi stad błędawi teorję „udzielno- 
ści narodów", które niezawisłe ol żadnego 
boskiego i ludzkiego prawa, narzuca swe czyny, 
uzasadnione jedynie potęgą dokonanego faktu, 
dyktując je jako prawo najwyższe.* Dalej po- 
dają dzienniki francuzkie jeszcze następujące 
wyjątki z encykliki. „Następnie bada Ojciec św. 
blędy komunizmu i socjalizmu, które uczą, żedo- 
mowa społeczność lub cała rodzina istnieć powinna 
tylko ną zasadzie obywatelskiego prawa, które 
pod wzgdędem wychowania i nauki rodzicom 
wszelką władzę nad dziećmi nadaje. Papież do- 
maga się więe w tej sprawie dla kościoła praw 
wyższych i przytacza: „że będzie to zgubą epo- 
ieczeństwa, jeżeli właśnie ci, którzy objawiają 
tąk uporną nienawiść przeciw zasadom konser- 
watywnym, przywłaszczą sobie prawo psucia 
nłodzieży na wzór swój własny." Dalej wspo- 
mina papież o zarzucie, czynionym tak często 
duchowieństwu, że jest nieprzyjacielem umieję- 
tności i cywilizacji — a następnie przechodzi do 
kwestji stosunku między państwem a kościołem. 
W ogóle porusza się cała encyklika czysto na 
polu spekulacyjnych i niezmiennych zasad kato 
lickiej religii, na tem zaś polu nie zdoła nikt 
wojować z papieżem i dlatego też — kończą 
dzienniki francuskie — nie dosięgną go hałasy 
przeciwników.* 

„Oczekujemy niecierpliwie — pisze la Pa- 
trie.— tekstu encykliki z d. 8. grudnia, której 
ogłoszenie zapowiedziały nam ostatnie depesze 
z Rzymu. Mniemamy wraz z dziennikami reli- 
gijnemi, że dokument ten sprawi senzację; ale 
jale wrażenie wywoła odezytanie jego w umy- 
słąch ?“ 


Monitor donosi, że konferencje clowe pru- 
sko-francuzkie uchwalily, aby traktat handlowy 
między Prusami i Francją od d. 1. lipca 1865 
miał obowiązującą wagę. 

Neue f. Presse podaje nastepujące wiado- 
mości d. 26. grudnia: „Od księcia Metternicha 
nadeszło do Wiednia, jak słychać, doniesienie 
zapewniające, że cesarz Napolcon w swej prze- 
mowie noworocznej pominie wszelkie wzmianki 
polityczne. Wprawdzie poseł austrjacki nie otrzy- 
mał wprost takiego zapewnienia, lecz powiada, 
że przy sposobności w rozmowie z panem Drouin, 
tenże widocznie z umysłu napomknął wyrażnie, 
Że cesarz ma tym razem zamiar, trzymać się 
ściśle utartej konweniencji. Drouin miał powie- 
dzieć : „Słów cesarza nie reprodukują lecz ko- 
mentują je, a pokój jest zanadto kosztownem 
dobrem, aby go oddawać na dyskrecję nierozu- 
mnych i lekkomyślnych głosatorów.* 

Benedetti, poseł francuzki w Berlinie, nade- 
słał swemu rządowi sprawozdanie z rozmowy, 
którą miał z Bismarkiem o sprawie szlezwickiej. 
Podług tego Bismark z pewnym rodzajem obu- 
rzenia wypiera się przypisywanych mu dążno- 
ści anneksyjnych, zapewniając, iż usilnie chodzi 
koło tego, aby załatwić sprawę, ale liczy na 
to, że Prusy nie utracą przytem korzyści, na 
które liczyć mają prawo. Bismark kontentował- 
by się konwencją morską. Benedetti nie ogra- 
nicza się jednak na gołosłownem  przytoczeniu 
wyrazów Bismarka; opowiada także swoje 
Spostrzeżenia osobiste i wrażenia, a z tego wy- 
pływa, że jego zdanie sprzeciwia się wprost 
zdaniom Bismarka. Benedetti jest przekonany, 
że bismarkowska teorja zwłoki wychodzi na 
jedno z jego dążnością nabycia księztw dla 
Prus. 

Według rozmaitych doniesień, krząta się 
Moskwa gorliwie nietylko w Wiedniu, ale i przy 
dworach niektórych państw średnich niemieckich, 
‘uskim zamysłom w spra- 


> ce-o ago m 


—, 60 c.: — hreczki 1.40, — 


Po skonsta- . 
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wie helsztyńsko-szłezwiekiej i niemieckiej. Pru- 
sv, które uważaja za zdradę ojczyzny gotowość 
niektórych państw średnich paktowania z za- 
granica w razie dalszych nadużyć pruskich, mia- 
ły się już porozumieć z Moskwą w sprawie po- 
tęgi pruskiej nad Elha. 

Corriere delle Marche donosi, że rzad wło- 
ski upoważnił jednego z jałmużników starej 
armii papiezkiej do wniesienia pomnika na polu 
bitwy pod Castelfidardo na pamiątkę poległvch 
tam żołnierzy na dniu 17. maja 1861. Pomnik 
ten składać się będzie z żelaznego krzyża na 
piedestalu, na którym wyryte bedą imiona ofi- 
cerów i żołnierzy. Wystawienie tego pomniku 
odbyć się ma jednak bez wszelkich uroczysto- 
ści. Diritto żali się, że rząd dał mu to pozwo- 
lenie. Dziennik ten widzi w podobnym pomniku 
hołd, oddany świeckiejwładzy papieża. .Dirttto 
się myli— pisze na to la Patrie, — jest to hołd, 
oddany pamięci obałamuconych, leez szlache- 
tnych ofiar sprawy przegranej, a rząd włoski 
słusznie uczynił, pozwalając na takie uczczenie, 
gdyż krzyż z pod Castellidardo, jeżeli przypo- 
minać będzie wojnę domową,to przypomni tak= 
że jeden z tryumfów włoskiej jedności." 


W Kijowie za konfirmacją jen. Hana roz- 
strzelano d. 9. bm. dwoch aresztantów : Aleksieja 
Bondarenka i Grzegorza Makiejewa, mieszezan 
kijowskich. Wyrok, ogłoszony w numerze 65 


Kijewlłanina, bardzo zagadkowy, powiada, że w* 


październiku rz. w kijowskiem tiuremnem wię- 
zieniu powstała bójka (z jakich powodów, tego 
nie przytoczono). Aresztanci rzucili się na 
dozorców „czasowych*, pobili ich mocno ka- 
kamieniami, jednego aż do bezprzytomności, a 
gdy oficer od straży kazał żołnierzom stanąć 
pod bronią dla przywrócenia porządku, niektó- 
rzy z aresztantów targnęli się na niego i gro- 
zili mu śmiercią. Głównymi sprawcami tego zaj- 
ścia byli wyż wzmiankowani. Sąd wojenno-po- 
lowy skazał ich na śmierć. 


W cukrowni łańcuckiej znałeziono, jak do- 
nosi Krakauer Ztg., zakopane w ziemi następu- 
jące przedmioty: 27.000 nabojów ostrych, 10.000 
kapsli, 50 rakiet, 300 karabinów, 6 pak z mun- 
durami i 66 kożuszków mundurowych. Kopanie 
trwa dalej. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 28. grudnia. Izba pa- 
nów na wczorajszem posiedzeniu swem 
przyjęła uchwałę Izby posłów, dalszego 
trwania poboru istniejących obecnie po- 
datków i podwyżki stemplowej, przez 
pierwsze ćwierćrocze 1865 r., również jak 
i uchwałę podwyżki zwrotu opłaty od wy- 
robów cukru z buraków, przy wywozie 
cukru za granicę. Sankejonowanie i ogło- 
szenie tych ustaw nastąpi w tych dniach. 


Petersburg 27. grudnia. Deulsche 
Zeitung pisze o stosunkach Moskwy do 
Rzymu: wieść o przesłaniu paszportów 
Meyendorfowi nazywa bezzasadna: podró- 
ży jego do Florencji celem ma być zło- 
żenie hołdu następcy tronu. [Interes za- 
chowania wpływu na katolickich podda- 
nych Moskwy, wzbrania papieżowi zrywa- 
nia z Moskwą: zresztą zerwanie to przy- 
niosłoby Moskwie mało szkody. 


Częśó urzędowa. 


Jego c. k. Apostolska Mość najwyższem 
postanowieniem z dnia 3. grudnia br. raczył 
najmiłościwiej adjunktowi prokuratorji finan- 
sowej we Lwowie dr. Romanowi Decykie- 
Wiczowi w uznaniu jego zasłuzonej gor- 
liwości w służbie państwa, nadać tytul radcy 
finansowego z uwolnieniem od taksy, pusta- 
nowieniem zaś z dnia 5, grudnia br. prefekta 
naukowego w gr. kat. seminarjum jeperalnem 
we Lwowie dr. Józefa Delkiewicza mia- 
nował profasorem historji kościelnej na wy- 
dziale teologicznym uniwersytetu lwowskiego, 


—- Jego c. k. apostolska Mość raczył naj- 
miłościwiej za zasługi w tegorocznej kampa- 
nii nadać : kapitanowi pierwszej klasy ze szta- 
bu inzynierji, Julianowi Roszkowskiemu 
i porucznikowi 9. batalionu strzelców, Dymi- 
trowi Sumarskiem u, temu ostatniemu za 
waleczność w potyczkach pod Oversee, krzy. 
że wojskowe z dekoracją wojskową; tudzież 
za gorliwość w służbie bezpieczenstwa pod- 
czas zamieszek w (łalicji, wywołanych przez 
powstanie w królestwie Polskiem, wachmi- 
strzowi zandarmerji, Teodorowi Pa welcza- 
kowi złoty krzyż zasługi, a dowódzcom po- 
sterunków zandarmerji, Jakóbowi Lityń. 
skiemu srebrny krzyż zasługi z koroną, i 
Marcina Gawłowowi srebrny krzyż za- 
sługi, 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Przywilej. C., k, ministerstwo handlu 
udzieliło rozporządzeniem z dnia 21. listopa- 
da 1864 I. 15628 aptekarzowi w Horodence, 
Grzegorzowi Aksentowiczowi, wyłączny przy- 
wiłej na wynalazek środku do uchylenia par- 


pli pod nazwą: „Balsam Aksentowicza* na 
rok Jeden, 


„Koleje żelazne. Coraz częściej powta- 
rzająca się na kolejach austrjackich w pro- 
wincjach niemieckich przypadki rozbijania 
Wagonów, niszczenia towarów, skaleczeń i 
smierci podróżnych. zwróciły uwagę dzienni. 
karstwa, Dzienniki wiedeńskie żądają, aby 
rząd wniósł do Rady państwa wniosek usta- 
Wy, któraby zobowiązywała zarządy nolei do 
Wynagrodzenia szkód, powstających z powo- 
dów skaleczenia lub zabicia podróżnych, jak 


to jest w Anglii, Belgii i Stanach /jednoczo- 
nych, gdyz kodeks cywilny niedostateczny 
jest pod tym względem. W Anglii natych- 
miast po podobnym wypadku zbiera się sąd 
przysięgłych, który oszacowuja, wynagrodze- 
nia, jakie zarząd kolei ma zapłacić poszkodo- 
wanym. W Stanach Zjednoczenych same ze- 
rządy kolei od ceny każdego bilotu odtładają 
część na takie poszkodowania, i zawiązały 
między sobą osobne Towarzystwo asekura- 
cyjne. Każdy bezstronny uzna słuszność i 
potrzebę takiego prawa w Austrji, 


Do Gaz. Polsk. piszą z Ciechanowskiego: 
Projektowana od dni paru kolej z Warsza- 
wy do Gdańska, na Nasielsk, Ciechanów, 
Mławę, podobno w obecnym czasie zyskała 
zatwierdzenie rządu. Oczekujemy z niecier- 
pliwością urzeczywistnienia tego projektu, 
gdyż to niezmiernie ożywi handel i wpłynie 
na dobrobyt naszej okolicy, Dosyć znaczny 
klin ziemi, zawarty między Przasnyszem, Cie- 
chanowam i Pułtuskiem, produkujący ogronine 
masy pszenicy, uposazony od natury pod ka- 
żdym względem, nie posiada ani jednej na- 
wet drogi bitej; komunikacja więc z Pułtu- 
skiem, jako jedynym portem zbożowym, mo- 
możebna jest tylko w zimie, podczas mro- 
zów, gdyż na wiosną i w jesieni nawet lek- 
ką bryczką wydobyć się z blota jest prawie 
niepodobieństwem. Temu to głównie przypi- 
sac należy, że pomimo wielkiej produkcji zba- 
ża, gospodarstwa mają tam powierzchowność 
ubogą i niezamozną. 


Lwów 24. grudnia. W Gaz, Liow. czy- 
tamy następujące sprawozdanie: Podczas gdy 
przy normalnych stosunkach handlowych u- 
trzymują, że swięta są przyczyną stagnacji 
handlu, inne okoliczności wywierają wpływ 
na handel w ogólności, a w szczególności na 
handel zbożem. Przybywający ajenci i po- 

yt w drodze telegraficznej 34 dowodem, ze 
nie brak spekulantów, którzy chętnie wcho- 
dzilit , % interesa, ale terazniejsze ceny i 
potrzeba we własnym kraju, Wplywająca na 
podnoszenie się cen wszystkich gatunków 
zboża, wszystko to utrudnia Wywóz. We 
Lwowie podniosły się cony wszystkich ga- 
tunków zboża, a co tym sposobem zyskają 
właściciele zapasów, to z drugiej strony tra- 
ci wywóz ze wszystkiemi swemi. inleresa 
handlowe popierającemi następstwami. P8ze- 
nicę najlepszego gatunku płacono korzec po 
6 zł. do 620, ale artykuł len skupowana 
tylko dla młynów tutejszych i wylączuie na 
mąkę posłano kilka pariyj do Przemyśla, 
Rzeszowa i w okolice Karpat. Jęczmień 
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bo korzec wagi 140 funt. po 3 zlr. 40 c., a 
galunki d-bre do browarów byly nawet droż- 
sze. Żyło mocao w kraju pos'ukiwane, pła- 
conv po 4 złr. korzec wagi 160 fnt. Przy u- 
mowach z odstawą w styczniu płacono po 4 
złr. 20 e. do 40 c Na owies nie bylo ku- 
pca, chaciaż gatunki wagi 100fnt, dawano po 
2 złe, do 2.10. liozmaitych gatunków zboża 
wywieziono w lygodnin ubiegłym 113 cetnr. 
do Krakowa, 223 cetnr. do Bielska, 269 cetr. 
do Ułomuńca i 41 cetnarów do Prerau. Mąki 
parowej wysłano ze Lwowa 149 calnarów do 
Rzeszowa i 224 cetnarów do Przemyśla. Ja- 
rzyn strączkowych wysłano BT celnarów do 
Staudinga, 83 celor. da Berna, dz celar, do 
Kolina i 319 cetnarów do Mysłowice. Nasienia 
inu. konicza i konopi 5y5'an0 39 cetnr. 
do Wiednia, 51 cetnr, do Kolina. Chmiela 
podolskiego wysłano 21 cetnarów uu There- 
sienstadtu i 13 cetnr. do Lobositz, która po- 
mieszane z chmielem czeskim powrócą zno- 
wu do Galicji. Lna, konopi i pakał wy- 
wieziono 103 celnr. do Wiednia, 53 cetnr. do 
Bielska, 82 celnr. do Staudingu. 43 cetnr. do 
Berna, 117 cetnr. do Kolina i 991 cetnarów 
do Wrocławia. Przesyłki wełny owczej wy- 
nosiły Qi cetnarów do Wiednia, 133 ceetnr. 
do Bielska, Y3 cetnr, do Berna, 103 cetnarów 
do Opawy i 1310 cetnarów do Wroclawia. 
Spirytasu wywieziono tylko 49 cetnr. do 
Krakowa, 24 cetor. do Wieliczki i 47 cetnr. 
do Wiednia. Dla przedsiębiorstwa kolei ze 
Lwowa do Czerniowice nadszedł w tygodniu 
ubiegłym drugi transport szyn z Witkowie. 
Dalsze przesyłki mają nadchudzić regularnie 
po 2000 szyn co tydzien. Bydła rzezżnego i 
opasowego wysłano w tygodniu ubieglym 360 
sztuk wołów do Olomunca, Berna, Lipska i 
Florisdorf. Wywóz trzody chlewnej przezna- 
czony do Ostrawy, Lipnika i Ołomuńca wy- 
nosił 2109 szluk, 


Lwów 27. grudnia. Wszystkie galunki 
zboża spadły cokolwiek przed świętami Bo- 
żego Narodzenia, wyjąwszy žyla, hreczki i fa- 
soli. Zyto stoi do 4 zir., hreczki 3 złr. 80 do 
90 cnt., fasola 7 złe, 30 cent. 


Stanisławów 19. grudnia, W pierwszej 
połowie b. m. były na targach w Buczaczu, 
Haliczu, Manasterzyskach, Nadwórnie, Stani- 
sławowie i Tłumaczu następujące ceny ezto. 
rech głównych gatunków zboża i innych ar- 
tykulów, Mec pszeni y 2.25. 8 2t.. 225, 3.25, 
3.25, 250; — żyta 140. 2.20, 1.30, 2.20, 2.6, 
1.50:— jęczmienia 1.30, 1.20, 130, 1.55. 1 62, 
130; — owsa 10 c, 84 ce, 10 c, 1 zł., 1 zł., 


— kukurudzy 2 zł, 2.40, 1.31, 3 zł., 2.50, 2.25; 
— ziemniaków 90 c., —, I zł. 1.20, 1.40, —; 
— cetnar siana 2 zł., 1.50, 1:50, 2 złr. 1.25, 
1.20; — sąg drzewa twardego 5 50, 6 50,5 zł,, 
5 zł. 8.50, 5.50; — miękkiego 4.50, 4.50, 4 zł.. 
4 zł., 5.40, 4.50; — funt mięsa wolowegu 10 
c ble. c.. 8 e.,SIŻ c, 12 e.: — masa 
okowity 38 c, 48 e, 60 e, 50 Ce 646485 
centów w. a. 


Gorlic: d. 20. grudnia Ceny targowe: 
pszenica 350, żyto 2.30, jęczmień 2.25, owies 
1.33, ziemniaki 1.65, siano (cetnar) 1 30, slo- 
ma BD ent, — Kolbuszowa d. 20 grudnia. 
Pszenica 3 zł., żyło 1.90, jęczinień 1.80, owies 
l zir., ziemniaki | złr , drzewo twarde (sąg) 
6,50, miękkie 5 zlr., siano (cetnar) 1 zlr., 
słoma 90 ent. 


Ziemianina, wychodzącego w Poznaniu, 
wyszedł numer 52., zawierający: Dlaczego 
pomima nakładów gospodarstwa niektóre nie 
przynoszą odpowiedniego włożonemu kapita- 
łowi dochodu? p, Ludwika Dąbrowskiego. — 
Stokłosa Schradera, p. Karola Karśnickiego. 
Uprawa stokłosy Schradera, p. J. A. Barrala, 
O znaczeniu ściółki leśnej dla lasów, — 0 
zmianie drzewa przez spławianie, — Hozmai. 
tości. — Doniesienia literackie, 


Poelągi na kolei żelaznej. 


Qdchodzą Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana. Z Krakowa da Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz. 30 mia. po południu ; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Odarberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz, zrana; do Lwn- 
wa i0 godz, 30 min. z rana i 8 godz. 30 m. 
po południu; do Wieliczki 11. godz. z rana, 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min, z ra- 
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana, 


Przychodzą: Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m, wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m, wieczorem; z Wroclawia 9. g- 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem: z Warsza- 
wy 9 g, 45 m. z rana: z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderherg) z Prus 5 g, 27 m. pa polu- 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m, ż rans, 2 godz 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz. 20 
min. wieczorem, 


| Przyjechali d. 23. — 25. grudnia. 


Pp. Terlecki W z Hoszowa, Ńwiezawski 
A. z Szczepiatyn», Petrowicz F, Ne z Wo- 
łostkowa, Korzeniowski K. z Solowy, br. Bru- 
nicki J. z Brzeźnicy, Bergmuller L. ze Snia- 
Lyna, Dembscher T, z Gródka, Witosławski 
B. z Wojciechowie, Thomke W. z Brzezan, 
Sozański J. z Tarnopola, . 

Pp. Papius J. z Grzędy, hr. Mier F. z 
Kadziechowa. Czermiński S, z Dolhego. | 

Pp. Hr. Badeni W. z Sorokowa, Chilih- 
ski E. z Moskwy, Haszlakiewicz de Gottlob 
À. z Łówczye 


Wyjechali d. 23. — 25. grudnia. 


Pp. Hr. Komorowski W. do Dziewięlnik, 
Rulikowski L. do Krakowa, Hackmann EF do 
Czerniowiec, Cielecki W. do Byczhowiec, 
Słowikowski T. do Stopnicy. 

Pp. Dembscher T. do Zółkwi, Lenery I. 
do Prusinowa. 

Pp. Papius J. do Grzędy, Terleski W. du 


Hoszowa, 


poz OE 
Telegrafowany kurs wiedeński, W- A 

t dnia 27. gradniz. giter 
Oblig. długu pańs.6*/ ga 100 gl. m. k. 71 75 
Pożyczka nar. 1854 5°, xa 100 gl. m k. 79 95 
Losy z r. 1860 , W o -. 989 
Akcje banku vzrod. zs 1000 gl. 780 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 175 80 


Lozdor 10 funt szterlingów . . . 115 25 
Dukaty cssarskia eztaka « . „, . ! 547 
Sraero sa 100 se w 8. . . . 115 — 


Kurs Iwowaki, |y 37 


z dzia 27, grudnia gi. | et] £L. ct 
Dukat hoienderezi . . 541) 5'46 
Dukst cesarski . To 5/435; 5 48 
Moskiewski półimyezjał , 8 42 9 56 
Moskiewski rubel srebrny 181! 1 83 
Moskiewaki rubel papierowy .| 1/47 1 49 
Pruski talar kur. . . . . 1/73; 175 
Salio. listy zast w.a | „| 7295| 73 58 
Gulio listy zast. m k f ©] 7654! 7 21 
Galicyj. oblig. indem. 38 €f 43 —| 73 83 
Pożyczka narodowa A El 7955 80 22 
Aveje kolei żel. ga. .; «© |224 50 227 — 
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"w. Drohojowie 5yńNA cast. 


pm" 


uli od RA- 


wita i częściowa WYPRZEDAŻ mebli, 
sprzetów i narzędzi gospodarczyen, koni for- 
nalskich, źrebiąt, krów i jałowninu. Kupu- 
jący zechcą się zgłosić Osobiśsie lub listo- 
wnie do Zarząda dóbr Drohojowa. 


Dla rodziców! 


Ażeby dzieci przy czerstwem 
zdrowin ntrzymać i wychawać, zwra- 
cam nwagę Szanownych Rodziców na 
moją czekoladę przeciw robakom. po- 
wszechnie lubiong, a której skutek 
jest niezawodny i z ezystem simie- 
niem radzę Szan, Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one ua robaki cierpią. 
czyli też nie, co 3 miesiące do Zaży- 
cia dawać. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadania wskaże moja winieta i prze- 
pis jej uzycia, 

Zamówienia dla wszystkich pro- 
wineyj państwa antrjackiego załatwiam 
najlepiej zn przekazem pocztowym. 

Sztuka kosztuje 20 cent 

Zapakowanie 10 , i 


Ta Czekolada przeciw robakom 
jest do nxbycia jedynie we Lwowie n 
pp. aptekarzy RUCKERA i BER- 
LINERA, tudzież w Białej np J. | 
Bergera, w Bnezaczu u p M. Lipscica, | 
w Jaworowia u p. Lachowicza apt, 
w Leżajsku n p. St. Marescha apt., w 
Kentach u p. Fuacusa ept., w Manaste- 
rzyskach n p. J. Lipsehatza, w No- 
wym Sączu u p. Kosterkiewicza, w 
Rzeszowie u p. Szaiłera i spółki, w 
Stanisławowie up. Ferd. 5techera apt 

Sztuka kosztuje 20 cnt. 
August Króczer 
pt'karz w Tokaj. 
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Wiadomość dla lekarzy. 
Syrop Dra Forge: 


nżywa się z najpo- 
myślnicjszym sknt- 
kiem przeciw ka- 
szlom. uporczy- 


Sirop du 
wym, katarom, ko- 


1 PORGET kluszowi, nerwo- 


wej irytacji naczyń płacowych i wsgel- 
kim cierplieniom piersiowym. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przepisują. Łyżeczka od kawy jest dostate- 
czną. Dostać można w Paryżn n Dr. Ct:able, 
rue Vivienue, 36: w Krakowie u p. Brunonas 
Miczyńskiego, w Warszawie w skladzie ma- 
terjałów aptecznych p. Galla, we Lwowie n 
p. Z. Rukera. 1012 9—0 ; 


Cena flaszki 1 złr. 80 ertt., z opakowa 
niem 2 złr. w. a. 


Uniwersalna maść gojąca. 
Jako środek uzdrawiający od wielu lat 
powszechnie uznany jest bk zwsna 

j SE 

Pasi cudowioa. 
która juź to jsko nks er przyłobźwa 
na piersiach łab uięczy tepatsami, 
skutkuje przeciw ustme. Sro m 
piersiowym i płneowym, uśmierzn "o" 
le w krzyżach i wszelkich ezłonk rh. 
jaro to: w rzmion,abh, narsch i sta- 
wach ezb ków, ponsg: na ból sł - 
wy, w kolu zebów zð nżyta n% tei 
stronie tearz,, pei którą ząb ib ku- 
ca.. ngm erzi ten ból rebów m. Ró. 
wrież jest ona skuteczua du gojenia 
ran, wrzodów, zapaień róży, zapalenia 
Oczn, grngr ny, ran sui źych, reguto- 
tków i odmrażania. do rezpędzecia 
belączek i n brzmień i gii t.kże n 
kobiet zranione pie si. Leczy także 


raki, fi-tuły i wyrzuty. pochodrące z 
słabości sekretrych. It26 3-12 
Maś i tej destré miżna n Fron- 
ciszka Maack w Hamburgu. 
Kawałek tej maści kosztuje 42 kr 
G.ówny skła! znajduje se we 
Lwowie w aptece A Berlinera 
(dawniej H Łaneiego)| w Br:eżans- h 
u B. Fidenhecit», w Bod.ch n apte- 
karza Nensteina. w B cza zuu M. Ki- 
drebssiego, w Czeruiowcaeh u Ignac. 
Schnircha, w Jarosławiu u braci Ju- 
śkiewiczów, w Krakowie n J. Jahia, 
w Kołomyi n Wolfa Kupfermon=, w 
Kaluszu u apt. Schlesinger, w Prze- 
myślu u apt. Nablik, w Rzeszowie u 
Ign. Scha tera, w Stanisławon ie napt. 


Tomsnka, w Stryja u apt. Kornberge- 
ra, w Zaleszczyk*ch u Kodrębskiego. 


Zaświadezenie. 

Żona moja używające od ds óch 
przeszło lat wszelkie za porada kikar- 
ską przepisane m:ści do zazojenia ran 
skrofulicznych, zaczęła ostatecznie tt 
żyweć M-ść cudowną — i z tsk zba- 
wiennym skutkiem, że po użycintrzech 
kawałków tejże Meści, rany zupełnie 
prgojone zostały, i wszelkie śledy ta- 
kowych poginęły: Mam to za święty 
obowiązek, polecić tekową cierpią:ej 
ludzk: ści. Stanisł. bart. 


„6 Z 
Jest to nieoca- - 
niony środek pro- 


SES VEGZ> 


MA fa “ty itani, a nie- 
O MA C zawodny prřesiw 
PORBATIVCS 9 najaporczyw-- 
szym  zatwar- 


dzeniom. żólel: 
zamuleniu Żo- 
lądka. zapale. 
(M nin kiszck. bo- 
Hag leściom żoląd: 
TMM ka, wyrzutom 
s agi naakórnym ren- 
: XM] matyzmom, Pa 

3 1. ALMĄ dngrze. tra o- 

wi regnularno- 

de CAUVIN, do PARIS. ści mienięcznej 
W wieka krytycoznego przejścia i w o- 
Bóle przeciw wszelkim słabościom z 
nieezystości krwi i zepsutych hamorów 
pochodzącym. W tych ostetnich słabo. 
ściach są vne szczególnej zalecane, D "stać. 
można w Warszzwie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrości- 
ckiego, we Lwowie u RUKERA i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego » w Krakwie p. 
Brunona Miczyńskiego. 1006 (9 —0) 
Cena: 1 złr. 25 c., duże pudeiko 2 złr.20 
cent, za opakowanie 10 centów. 


zez” 


Wydawcy: Jan 


Dobrzański i i 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. grudnia 1864. 


Egzaminowany i zaprzy- 
> = orztow 
sięgły ekspedytor Pm. 
pulacji biegły, już lat 9 w tym zawodzie 
pracujący, mogacy sie wykazać najchlubniej- 
Bzemi świadectwami i rekomendacją, poszu- 
kuje nmi szczenia. 1241 1—3 

Adres S. B Sądowa Wisznia. 


Wieś na Wołyni 
ieś na Wołyniu 
5 mil od granicy, obejmująca przeszło 2.700 
morgów dworskich gruntów ornych, łąk i 
lasu dębowego, jest « wolnej ręki do sprze- i niom kaszlowym każdego wieku skro- 
dania. 1229 3—3 í fuł m it. d. Sy na składzie dla Lwowa i 

Bliższych szczegółów udzisli c.k. | król. Galicji jedynie w +ptcce ZYGMUN- 
netarjusr FRANCISZEK WOLSKI we | TA RUKREKA pid Srebrnym criem. 
Lwowie Nr. 56 m. t 1149 2—12 


Mech islandzki przeciw kaszlom, 
zaflegmienia płace i cierpleniom piersio- 
wym, zawsze z dobrym skutkiem uży- 
wany, w nowej formie pastylkowej 
przyrządzony przyjemnego smaku% 


Pastylki z mchu 


dr. Franciszka Sautera w Rareaburgu, 
(kr. Wirtemberg>kie) — pudełko po40 ct., z 
przesyłką pocztową 50 cnt., przez wielu leka- 
rzy . do użycia naejusiluiej pałecone, przeciw 
cierpieniom katarowym płac, katar m 
cbroniecznym krtani, chrypee i cierpie- 


C. k. uprzyw. lwowsko-czerniowieckie Towarzy- 
stwo kolei żelaznej. 


obwieszczenie. 


Odnośnie do cbwieszczenia z d 2. grudnia r. b. uwiadamia się 
ninejszem in pleno titulo pp akcjonarjuszów w Galicji, iż na rozpi- 
sang 10%, wpłatę kwity tymezasos'e (Interimsscheine) na akcje e. k. 
uprzyw. Towarzystwa kołki żelaznej Iwowsko-czerniowiechiej, także 
w fli unzlo-anstrjackiego banku we Lwowie (plac Ferdynanda w 
domu Gromadzinskiej) bez wszelkich wydatków wystawiane być mogą 

Wiedeń 21. grudnia 1864. 1242 1—3 
Rada administracyjna. 


i moj C. k. uprzywilejowany 


Plyn uzdrawiający dla koni 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


Po pcprzedniem praktycznem wy- 
próbowaniu i zbadan u go przez Wys, 
c. k. władze sanitarne, wyłączsym 
przywilejem JM. cesarza Franci zka 
Józefa dla państwa austrjackiego, tu- 
dzież medalem w Londynie r. 1862 
zaszczycony i w masztarti :ch JM. kró- 
lowej angielski:j i JM. króla pruskie 
go, jak to dowodzą chlubne uznania 
“Shan rE wyrabiającemu ten płyn przez do y- 
R czące urzęda masztalerskie przesłane, 
w 6 z jak najlepszym skutkiem używa: 
ny, oka uje się nidzwyezaj skutecznym na zb*zwładoienie, reumatyzm. zwi- 
chnięcie, podbicie i t. p., utrzymuje konia wytrwałym i raźnym nawet przy 
na. wię<'zem :atęż'niu, do najpóżu ejszej starości, i służy szczególnie do w”mo- 

cuienia przed, « do powróce:'a sił po większych trudach. 


Dostać można: 

F We Lwowie a pp. Konstantego Iskierskicgo, w apt. Ad. BERLINERA i w ept. 
ZYG. RUCKERA , w Blalej u J. Kellera, w Bielsku J. Stank», w Baezacza Kodrcbski 
er Karga’, i Brzeżanach J. Margnlies i J, Fade:hrent, w Czernloweach J. Schnireh, w 
Krakowie M Jiworsieki i J. Jèn, w OQświęcimie St. Dotkosski, w Przemyśla Gai- 
AARE: Syn, w Radziechowie J śxewi'z, w Rzeszowie Schuiter i spółka, w Tarnn- 
pola A. Xbrawct, w Farnowie J. J<hn, w Zaleszczykach J. Kodrebski. 

-AAA Cena jednej flaszki 1 złr. 40 eent. w. a. 
Mnei iak lete flaszk: nie mogą być przesłane, Opakowanie kosztuje 30 cent w. a. 


"BOCIENNY I .BŁAWATNY HANDEL. 


Poleca swój oblicie zaopatrzony hadel towarów bła- 
watnych i płówien, niemniej zwraca uwagę na jedyny 
skład komisowy 
Piócien i bielizny stołowej 

z fabryki F. i A. Heinców. 
ktore to «+wsząd za najlepsz” uznano, po ceuech stalych fa 


iryezn; eh, jak też wszel ie do teg» handlu rależące towary, 
po zeanych wizkich cenach p. leca. 


1203 4-6 
"NAMI WALO?TZ dod **** 
Handel galanteryjny 


Władysława Boczkowskiego 


przy placu św. Ducha we Lwowie 


poleca wi'lki skład komisyjny prawdziwej karawanowej 
1185 3—6 


Piotra Woəfera w Wiedniu. 


Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 
się na składzie w oryginalnych pakietach 


po 3. 4, 5. 6. 8, 10, 12. 16, 20, 25 zir. w. 


p 


z c. k. nadwornego handlu herbaty 


a. 


Do przywrócenia piękności i młodości słynny w 
calym świecie plyn 


Eau de Lis de Lohse, mleko liliowe 


precz z piegami, żółtemi plamami i zmarszczkami l Przez królewsko-pruską lekarską władzę 
rzydową zbadany, przez wszystkich lekarzy i lekarskie wydziały, tudzież ze strony dam 
i męższyzn, jako iedyny i niezawodny środek piykności wypróbowany i uznany — POWTa- 
ca ksźdej skórze jei włodoriarną świeżość, miękkość i gibkość , ochładza, orzeźwia, upię- 
kuia i cdmladnia skórę, gubi wszelkie nieczystości skóry, jako to: piegi, nkąszenia owadów, 
liszaje, żółte plamy, Op-lenia od słońca, dzióby po ospie pozostałe, zmarszczki na twarzy 
wątrabne, czerworwść, pieczenie skóry, pod zaręczeniem i spiesznie, 
Wielka flaszka oryginalne Kosztuje 3 zł. w. a. 
O psłowę mniejsza Š T0 é an W 
Giówny skład u u Bonifacego Stillera we Lwowie, tadzież u pp. P. Mikola- 


C. k. uprzyw. krajowa Fabryka Likierów Kazimie- 
rza hr. Droliojowskiego w BRołaiowicach 
wwądziia u mnie 
SKŁAD KOMISOWY SWYCH WYROBÓW. 
które po cenach fabrycznych sprzedaję. 


BE" Na szczególniejszą uwagę zasługuje 7%" 


2] 


RAR" Rozolis Nr. 3, którego flaszka kwatowa tyle: 70) ent. kosztuje. 


F. W. KRÓLIKOWSKI. ij 


h-nd'i towarów korzenanych przy uliey Szerasiej pod 1 894 


SST 


R! 


TA 
Fre 
m: 


w 
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"PNE JE 


DWA 


m 


TR 


OGR S AREA PWB SO BEST E TORA RTP PALI 


PREZENTÓW. 


na Nowy hok 
można dosłać w największym wyborze i najianiej 
w handlu 


A. STEIFA SYNÓW. 


ulica Karola I udwika 1. 185*/ 


+4 


1228 


6—7 


Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie 
polre: ma kolędy świeżo wydany pod kierunkiem redakcji Gazety Rolniczej: 
KAŁENDARZ DLA LUDU POLSKIEGO 
z na rok zwyczajny 1:65. 

Rok IMI. czdobi sy 64 drzeworytami, piekme litogr.fowznym wizerunkiem Jezuna 
Chrystusn i kolorowym obr zem N. P. Marji Ostrobramskiej, zawierający opo- 
wiadanie zabawne i an zające najznukowitrzych posa zy ludowych, eema tylko 45c 

F. Fyinolskiego ulubione nóżty narodowe 


lwowskie grywane. à m ułożone, 
cena 46 centów, 


presz orkiestry 
Dzieło 85. Pelouecz, 
- 86. Wazysey wraz! Trzy Ma- | 
zury, cera 40 centów | 
- 87 Tauiee górałów w Wado- | 
wiekiem i Trzy Krako- | » 90. Przy świetle księżyca. 
wiaki. cena 64 sentów, Kadryle, cena 61 centów. 

Dze!o 91. Marsz 2 pieśni ruskich, cewa 36 centów. 


Fózefa Szujskiego DZIEJE POLSKI 
podług osbtnich hadañ spisane. 3 Tomy. w których*dzieje doprowadzone są do 
abdy ki cji Ja « Kazimierza; w ozdobrej cprawie w płótno z dodatkiem Mapy Ke- 
czypos,ańitej polskiej przez Jana Topolniekiego. © na l4 zir 


HISFORJA CYWILIZACJE w ANGLII 
podług drugiego wydania orysinełu angielskiego przełożył Władysław Zawadzki. 
Włeśnie co nk: czony w drnku Tom II. 366 str. w 82e. Cena tego tomu 5 zir. 
40 cnt. D» trgo to:uu dodany jest tytuł i nowa okładką do poprzedni» w 2 ze- 
szytach wydanego» tomu I. Obydwa dotąd wylauc tomy, wrz z zaliczką ns 

doi kosztują 8 złr. 1232 2—3 


fortepian jako to: 

j Dzicio 88. Naż w prysiady! 4 Kola- 
myjki. cena 40 ecntó v. 

| „ 89 Lota’ Czajki Dumki, ce- 

| 

| 


ni 36 centów. 


SŁAWNY BALSAM WETORINIEGO. 


Ten niczrównany, przez różne Towarzystwa uczono aprobowa i dla zadziwiaj. ` 
tezzności w rozmaitych stahosściach od lat wielu w kraju i 1a nies ca azja! kok ŻE AR 
przechwałes z kazdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staja. ; 

Częsci ciała stabością nerwów. kurzzem. rsumatyzimam i t, p, dotknięte i tak zwany „ic 
dauloaureux* w najśrolszym rzasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fuksja, ból zębów i gławy ce. 
wnie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najhardziej zalecane srodki. Na rany wszal- 
kiego rodzaju okaza! się środkisii najskuteczniejszym. dła tych, swnich nadzwyczajnych własności w 
lazarstach wojskowych wiedanskich od roku 1*50 ciągłe z nsjiepszym skutkiam jest uż wanym jak AG a= 
dzą iiCzne i pochlebne zaswiadezdnia najznakomitszych lakarzy złołona w każdym gro wnym stadzi: 

Jako srodek hygieniczno-toaletowy ma także nieposlednie młejsoe, alhowieim używając zo 
w czwartej cegin z WTA Fat Soa piegi, ale nę dydki skórq w czerstwosci i gładzi zrmarSzczki. 

o płukania ust z wodą użyty: zęby Od psucia. szczególniaj tak zwanej ca j 
ar zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia d j iaces zachu muje niin ntn 

Opis używania załączony jest przy każdej faczeczce. 
ny, najprzyjamniejszą woń wydaje. 


Flakon balsamu kosztuja I złr. 50 centów. 


Kropłami na gorącą lopatke puszcza 


Skład główny ulrzyn:nją: 

W Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropatychek, w Bilska Johanny apt. pod 
czarnym urłem, w Czerniowcach Ignacy Schuirch, w Gracu J. Purgicitner i J, Eichler, w 
Gałaczu J. A. Ckers:i, w Hamburga Gotthelf Voss i Louis ames Mayor, w Hermansztadzie 
J Zohrer. W Krako „ie J. Jahn. J. N. Walter i M »lę tziński, act. pod Barankiem, w Lincu A. 
H fstati' r i Vislyut isyn, we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P. Mikolaach apta Z. 
Rarker ast, (d:wniej Tomensk), b. Sridler, w Nowym Yorku Berendsohn, w Ołomuńcu 
Gehrhauser, w Osawie Adot Hanke. w Poszcia J Torók i A. Th»lmayer i Spółka, w 
Pradze B. Fraguer, J First. C. W. Nentwich i Fr, Vsatecka, w Preszbnrzu Fr. Heiurivi 
w Rzeszowie J. Schaiter i Spóik:. w Salzhurga J. Hinterhuber i G. Bernhold. w Sanoku 
J. Jaktik.ch, w S:mborze J. Riedl, w Vemeswar'n Pecher, w Washingtonie Jalinsz Lesser 
w Wiedniu Fr Pleban, J. D. Pohlmia, A sckiftuec. A, Seebatd, J. Voigr, i J, Weiss. . 

W Bndzic aptekarz Ludwik Busące. w Neusatz Fr. S:hre:bor, C. B. Grossinger, w 
Debreczynie Frd Gołtl i Fr. Borso», w Miszkaleu Jósef Beszormanyi, w Koszycach Ed- 
wrd Eschwig i syn, w Waradyni» J:nky Antal, w Szegedynie Michał Kovacs i Albert 
Kov«cs, w Aradzie J Szarka, Karol Rng 1 J. l'edewhi. w Lug:azu Fr. Kronctter, w 
Werschetz Nebastjan Herzog w Pan:zowie Herm:nn Graf i B. D. Nikolies i Spółka, 
w Semliuie A D. Joanovjes, w Peterwardynie L © Junginger, w Besskerek apteksrz 
Keller i H'ydeger, w Esseg S- Deszathy, w Pięciokościołach apt. Feri. Kunz, w Baja 
apt. Bart. Pollermamm, w Zagrzebiu Mibic, w Jassach Immerv>ll i Kteniya w Bukaresz 
cia Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstintynopolu pp 
Velits i Spólka, w Bacskey p. R Pock, w Berładzie Maks i Brettner, w Bottnszanach p 
Emil Polaczek, w Galatzu p. J. A. Cikorski, w Nyamtz p. A. Dylski, w Odesie pp. Le, 
man et Kornstein, w Plojeszty p. R. Sehmekan. s 


A Pojedyńcze skład: mają: 

„ W Berładzie M. Brettner, w Braiłowie C. Polaczek, 
w Bilsku J. Hanke i A. Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Bro - 
dach W. H. Klabor i Gomuliński apt., w Bruek Wittmann apt, w Brzeżanach E; Moerl. 
Zminkowski i Fadenhecht aptekorz, w Brzostku Porfiry Zieniewicz aptekxrz, w Buczaczu 
Kodrębski i Kercel, w Bursztynie Nęcki aptek:rz. w Cieszynie Schröder, w Cilli Bsumbach 
aptekarz, w Dembicy J. Masłowski aptekarz, w Drohobyszy Klaczkowaki aptekar:, w Dzi- 
kowie N. Girzyński, 'w Effarding Bendl, w Folticzeni C. Worcel, w Freistadzie J. Serst- 
ner, w Freibergu Kosta i Bohuwiński, w (rlinianach N. P. Helm apt, w Gródku Tomdsze- 
wski apt., w Hall K, Richter. w Hamburgu Louis Kriger, William et Robertaohn, Solcher, 
Brenner, w Husiątynie gal. F Michalewicz, w Husiątynie ros. Grzybowski, w Jarosławiu J. 
Rohm apt, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. Pik, w Kaluszu Schlesinger apt., w Ka- 
mieńcu Podo!skim D. Petałas apt., w. Keatach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Ludwik Feresz 
apt., w Kołomyi Kupferman i J,Siderowiez apt., w Komsrnie Emperle apt., w Krakowcu, 
Dobrzański pocztmistrz, w Krakowie Stockmar apt, pod złotym słoniem, w Kremsmónster 
W. Koffer, w Krośnie W. L. Chodacki apt.. w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch 
apt., w Limanowie J. Hawerland, Lubaczowie Szankawski apt., we Lwowie Ehenberger apt. pod 
węgierską korong, Torosiewi*z apt. pod cesarz m rzymskim. apteka pod złotym słoniem, 
dr. Zarzycki, apt. pod złotym Iwew, J. Brunn i A. Horn, J. F. Kleina Wa. i Gebhardt, F. 
W. Królikowski, pp. L. Janowski i Spółka przy placu Kspitalnym, pp. Bochnak et Adaw, 
p. A. Bogdanowicz, w Łańcuch: Swoboda apt, w Marburgu Dancalaci apt., w Mielcu W, Sat- 
kowski. apt., w Mościskach J. Szalbot apt., w Nuruiu Federbusz, w Oświęcimie W. Pola- 
szek apt., w Plojestach R, Schmettau, » Pettau Daurastster apt., w Przemyślu Bayer i Nahiik 
aptekarze i Pruczyński, w Przemyśl:uach Mięslicki apt., w Przeworsku F. Świtalski apt, 
w Radziechowie A. Jaśkiewiez apt, w Rawie Distel apt.w Radowcach I. Schuńrch apt. w 
Rozdole Kornberger apt, w Roawadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski apt., 
w Samborze Kricgseisen apt.. w Sączu Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sędziszowie J. Kot 
wnacki, w Sieniawie E. Mańkowski zpt, w Skałscie Dziembowski apt., w Sokalu Groti 
apt., w Sokołowie Danczak apt , w Stanisławowie W. Majewski i Stecher apt., w Stejer J. 
Stigler, w Strumieniu Rożycki, w Stryja E. Kornborger apt., w Strzyżowie Zajączkowsk 
apt., w Suczawie Botisat, w Tarnopolu A. Morawatz, w Tarnowie J, Jahn. w Turce M 
Piatek apt., w Tyświenicy Nęcki spt., w Wadowicach Gorecki, w Wels F. Vielguth, w 
Wieliczce F. J. Wontorek, w Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zat:rze Winnicki apt., w 
Zmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch apt., w Zółkwi Krzyżanowski apt., w Zurawnie 
Postępski aptekarz 


w Białej R. Fijałkowski, 


RT ZACZ g Da 


owsła. Druk Kornela Pillera. 


